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Krwawa masakra na zebraniu
partji niemiecko-narocfowej w Gdańsku

G D AŃSK , 13. 6- (A T E ) .  W czo
ra j w  późnych godzinach Wie
czornych odbyło się w  domu św. 
Józefa  przy  ulicy Tórfergasse  w  
Gdańsku posiedzenie ODozycyjnej 
pa rtji niemiecko - narodowej, na 
które przybyło około 700 osób. 
Obradom przewodniczył i w ygło
sił przem ów ienie wstępne przy
wódca nacjonalistów  gdańskich, 
adwokat W eise, Po przemówieniu 
jego  kilka osób zaczęło wznosić 
okrzyki przeciwko mówcy, zakłó
cając spokój zebrania. Naskutek

N A S Z E  A B C

Czyste ręce
( g )  N iezw yk le szybko została 

w A n g lji  zlikw idowana afera b. 
m inistra Thomasa. T rw a ła  wszyst 
kiego zaledw ie parę tygodni. A  
chociaż prokurator nie znalazł 
podstaw do postępowania Karne 
go, Thomas i je go  p rzy jac ie l Butt 
w ycofali się dobrowolnie z życia 
publicznego I nie u legało dla ni 
kogo wątp liw ości, że inaczej po
stąpić n ie m og li: chodziło prze
cież o powagę moralną caiego 
parlamentu...

Z dziw n i m uczuciem czytało 
®ię te wiadomości, b e  przecież 
równocześhie w  innych krajach 
zgoła nie takie panują obyczaje. 
W  drugiem  m ocarstw ie anglosa 
nk*em, w Stanach Zjednoczonych, 
życie polityczne skorumpowane 
jest do gruntu, a walka z m afją  
bogacącą się na urzędach publicz 
nych, n iezm iern ie jest truana. 
W e F ran c ji zaś pamiętamy, jak 
to byio ze bkanaaiem Staw iskiego, 
kiedy w  ta jem niczy sposób niknę
ły  akta, g in ę lj ludzie —  ale osta 
tecznie żadnemu z zamu szanych 
w  tę spraw ę polityków- nic się nie 
stało.

T a  zasadnicza różnica, jaką 
obserwujem y w atm osferze życia 
politycznego tych państw, jesl 
niram.trnUfc znamienna. Jeśli A n  
g lja , bez w zględu  na błędy, jak ie 
n ieraz w  swej polityce popełnia, 
potrafi jednak trzym ać się na sta 
nowisku olbrzym iej potęgi im per
ia ln e j i z  wszelkich trudności 
zwycięsko wychodzić, je ś li od
m iennie od całego praw .e świata 
trw a  przy demokratycznym ustro 
ju  wewnętrznym , to bardzo wal 
nie przyczyn ił się do tego wysoki 
poziom życia  publicznego, które
go próbką byia właśnie sprawa 
Thomasa.

Zasada czystych rąk musi być 
n ietylko wyznawana, choćby 
przez olbrzym i ogół społeczeń 
stw a, nietylko głoszona przez 
tych. którzy państwem kierują, 
a le i bezw zględn ie stosowana —  
inaczej niema zdrow ia moralnego 
w  życiu  pubUcznem. Bez tego zaś 
zdrow ia niema praw dziw ej siły, a 
przedewszystkiem  niema trw ało
ści —  ani państwa, ani ustroju.

W  A n g lj i  rozum ieją ogromne 
znaczen ie tych lm ponderaoiliow . 
I  d latego A n g lja , cokolw iek by 
się działo, może spokojnie pa 
trzyć  w  sw oją  przyszłość.

Frank i produkca Francji
w e s z ł y  w  o k r e s  p r z e l o m i o w v

P A R Y Ż  13 6 Po mauimum na
tężenia, jak ie osiągnął ruch straj 
kowy w  ciągu ostatnich dwóch 
dni, zaznaczyło się w  dniu dzi
siejszym  pewne odprężenie. Jest 
to w  pierwszym  rzędzie wynikiem  
zakończenia strajku metalów 
ców. Fakt ten ma szczególne zna
czenie dlatego, iż  obecny ruch 
strajkowy, trw a jący  ju t od 18 
dni, rozpoczął się od porzucenia 
pracy przez robotników w  zakła
dach m etalurgicznych.

Drugim  momentem, który przy
czyn ił się w  znacznym stopniu do 
złagodzen ia sytuacji, było z lik 
w idowanie strajku służby kaw iar
n ianej i hotelowej 1 zakończenie 
strajku pracowników rzeźnickich 
Zam knięcie tak licznych w P a ry 
żu kaw iarń nadało miastu szcze
gólny charakter, a brak mięsa 
dawał się w  ciągu ostatnich dni 
dotk liw ie we znaki Juaności Pa
ryża. O ile nie zajdą jak ieś -n ie 
przew idziane wypadk,, z począt 
kiem tygodn ia  nastąpić powinna 
zasadnicza zm iana w sytuacji 
strajkowej.

W  godzinach popołudniowych 
panowało w  dzieln icy Łacińsk iej
Paryża  lekkie wzburzenie. Grupy 
studentów o różnych zabarw ie- 
mach politycznych usiłowały ma
nifestować. P o lic ja  zmuszona by
ła do in terwen jowania.

P L A N Y  R Z Ą D U

P A R Y Ż , 13. 6- M in ister gospo
darstwa narodowego Spinasse, 
zapowiada wydanie przez rząd w 
najbliższym  czasie zarządzeń, 
zm ierzających do ożyw ień .a  dzia 
łalności gospodarczej W  obec
ni ch stosunkach gospodarczych

—  zdaniem m inistra —  ceny su
rowców  i wysokość płac robotni
czych nie odgryw a ją  ro li czynni
ka . jtotn ie decydującego o orga
n izacji produkcji. Należy wziąć 
jeszcze pod uwagę ogólne rozm ia
ry produkcji. Przedsiębiorstwo 
samochodowe —  wskazał m.n. 
Spmasse —  które produkuje np. 
200 samochodów dziennie. Pomi
mo dużych inwestycyj pracuje 
z zyskiem, podczas gdy przynosić 
będzie w tych samych warunkach 
deficyt, "o ile produkować będzie 
tylko 50 samochodow dziennie. 
Chodzi przedewszystkiem  o zdo
bycie wewnętrznych rynków 
zbytu w  kraju i pogłębien ie go, 
co można osiągnąć jedyn ie przez 
zw iększenie siły  nabywczej mas 
robotniczych i chłopskich. W y
siłki rządu będą zm ierzały szcze
góln ie w  kierunku podniesienia 
s iły  nabywczej mas chłcpsK ich  
gdyż z ro ln ictw a utrzym uje mę 
p raw ie połowa ludności całej 
F rancji.

F R A N K
„P a r is  M id i“  p isze: Problem

utrzym ania franka jes t raczej 
przesądem  op in ji publicznej, 
p rzeciw  któremu parlament nie 
ośm iela się wystąpić, pomimo ar
gumentów takich fachowców , jak 
sen- Caillaux, b. min. Germ rin 
M artin  lub też honorowy guber
nator Banku F ran c ji R ist. „P a r is  
M idi'* opowiada się za dewalua
cją, przytacza jąc następujące a r
gumenty: 1) dewaluacja pow ięk
szyłaby m ożliwości osiągania zy
sków w  działalności gospodarcze;
2 ) u łatw iłaby zrównoważenie bu
dżetu państwa i budżetów po
szczególnych przedsiębiorstw , 3)

pozw oliłaby na sam owystarczal
ność w w ielu  dziedzinach prze
mysłu i ' )  uwolniłaby życie go
spodarcze od coraz to bardziej 
tam ującej je  zasady autarkji.

tego na sali wszczął się tumult, 
który w  rezu ltacie doprowadził 
do bójki

W edług ośw iadczenia jednego 
z uczestników zebrania, całe za j
ście było zgóry  ukartowane. W e
dług zeznań licznycn świadków 
zajścia, na zebranie przybył w ięk
szy oddział bojówkarzy h itlerow 
skich w  uDraniach cywilnych, 
którzy w yw oła li awanturę. W  cza 
sie ogólnego zam ieszania na sali 
padły -trza ły , w  wyniku których 
jedna osoba zostaia zabita, a 9 
osób odniosło rany. Zabity został 
młody, bo za ledw ie 22-letni czło 
nek bojówki h itlerow skiej Des- 
kowski. W śród ciężko rannych 
znajdują się m iędzy innymi zna
ni działacze nacjonalistyczn i, po
słow ie na stjm  gdański: 70-letni 
Steinbriick i Gamm 60 osób o- 
patrzono i odstawiono do szpila ' 
la. Są m iędzy nimi kobiety. W ielu  
spośród uczestników zebrania 
aresztowała gdańska po lic ja  po 
lityczna. Lokal, w którym  odby

wało się zebranie, został zupełnie 
zdemo’ owany. Samochód adw. 
W eisegc u legł .zniszczeniu.

G D AŃ SK . 13 6. W edług krą
żących dziś pogłosek, liczba zabi
tych na wczorajszem  zebraniu 
partji niemiecko - narodowej ma 
łyynosić 10 osób, w  tem większość 
według zapewnień nacjonalistów , 
stanowią h itlerowcy.

N a  znak żałoby po zabitym  
w czora j bo.iówkarzu h itlerow 
skim, partja  narodowych soc ja li
stów nakazała dz>ś opuszczenie 
f la g  h itlerowskich do pół masztu.

Senator, a obecny poseł socja
listyczny M oritz napadnięty dziś 
został w  pobliżu dworca g łów ne
go i dotk liw ie pobity przez człon
ków narodowo - socja listycznej 
szta fety  ochronnej. O zajściu spi
sano protokuł. Na Starem M ieście 
n ieznani sprawcy napadli na nie
jakich  W estphala oraz N iehsa, 
k tórzy ciężko poranieni p rzew ie
zieni zostali do szpitala.

Premier Szadkowski na Pomorzu
Inspekcja w Gdyni i Toruniu

G D Y N IA , 14.6. W czora j o godz. 
7 min. 20 rano kurjerem  warszaw 
skim przybył do Gdyni prem jer 
gen S ław oj - Składkowski. P  pre- 
m jer przed godz. 8 rano przybył 
do gmaphu Kom isarjatu  Rządu, 
gdzie  przeprowadził inspekcję o- 
raz odbył kon ferencję  7 p W o je 
wodą Pomorskim K irtik iisem  i p. 
komisarzem rządu Sokołem.

Następnie p. P rem jer w  towa
rzystw ie pp. W ojew ody 1 Kom isa
rza Rządu pojechał samochodem 
na Grabówek, na m iejsce w torko
wych zajść, poczem udał Się do 
M ałego Kacka. W  czasie rozmow 
z mieszkańcami kacka p. P rem jer 
chodził po ich m ieszkań.ach. prag

Odwołanie posła
Argentyny

Dotychczasowy przedstaw iciel 
A rgen tyny  w  Polsce min. Eduar
do Colombres, który je s t jedno
cześnie akredytowany w Pradze 
Czeskiej, został odwołany z tego 
stanowiska i przeniesiony jako po 
seł do Peru. Poselstwem  argen- 
tyńskiem w  Polsce kierować bę
dzie charge d‘a ffa ires  Caballero.

. • s iT U < t » r c i
za akty tetoru  w  Palestynie

J E R O Z O L IM A , 13. 6. Dekretem 
W ysokiego Kom isarza wprowadzo 
no karę śm ierci lub dożywotniego 
w ięzien ia  za aKty teroru. K ary te 
grożą za strze lan i" do wojsk bry
tyjskich, za rzucanie bomh i za 
machy na lin je  komunikacji. K o
misarze prow incjonalni będą m ieli

najwyższa Ratta ISM
Dalsza centralizacja w ładz w  Sowietach

M O S K W A . 14.6. ( P A T ) .  L.czba 
przewodniczących i ich zastępców 
obu izb najw yższej rady ZSRR  0- 
raz prezydjum  najw yższej rady 
ZSRR, wynos: 11.

Rada zw iązkowa —  1 przewod
n iczący i 2 zastępców, rada naro
dowościowa —  1 przewodniczący 
i 2 zastępców’ , prezydjum  najwyż
szej rady ZSRR —  1 przewodni
czący i 4 zastępców. Razem 11. 
Oapow iada to liczb ie republik 
związkowych.

Jeżeli zbieżność tych liczb  me

jes t tylko czystym  przypadkiem, 
to nasuwa się n ieodparte przypu
szczenie, że funkcje przewodniczą 
cych i ich zastępców obu izb naj
w yższej rady ZSRR  oraz prezy
djum najwyższej rady ZSRR  po
w ierzone będzie przewodniczącym  
prezydjum  najwyższych rad po
szczególnych republik zw iązko
wych, co z punktu w idzen ia cen
tra lizac ji w ładz, która to zasada 
w projekcie nowej konstytucji 
sow ieckiej jes t konsekwentnie 
przeprowadzona, ma duże znacze
nie.

B lu m  m ó w i
Senat uchwala

P A R Y Ż . 14.6. ( P A T ) .  Kom isja 
senatu po wysłuchaniu prem jera 
Bluma, uchwaliła w czora j trzy 
projekty ustaw o um^wacn zbioro

wych, o urlopach i o 40-godiin- 
nym dniu pracy.

Plenum senatu obradować bę
dzie nad tym i projektam i we w to 
rek dnia 16 b. ir>*'

prawo nakładania kontrybucji na 
wsie 1 miasta, a także prawo kon
fiska ty  m ienia w inow ajców  tero
ru oraz w innych n ieu iz ie lem a  
pomocy władzom. Pozatem  rozpo
rządzenie wyznacza nagrodę w 
wysokości 5i>0 f. st. za udzielenie 
w iadom ości o osobach, które do
konały na początku rozruchów za
bójstw 23 żydów, 3 Arabów , po
lic jan ta  b ryty jsk iego i obywatela
austrajckiego.

Pomimo tego rozporządzenia w 
różnych częściach kraju ponowiły 
się dziś różnego rodzaju zamachy. 
P o lic ja  i wojsko odp iera ły napast 
niKów ogniem  karabinów maszy
nowych. L iczba  o fia r  nieznana, 
gdyż Arabow ie unoszą ze sobą 
rannych i ciała zabitych.

J E R O Z O L IM A . 13. 6. Po  raz 
trzeć, w  ciągu ostatnich dni kolo
niści żydowscy, osiedleni na rów
ninie Pesd iae lon  zostali napad
nięci przez A rabów, którzy ostrze
lali kolonje ogniem  karabinów 
ręcznych i maszynowych. A rabo
w ie  po przybyciu wojsk rzucili się 
do ucieczki 1 przypuszczaln ie od
nieśli ciężkie straty.

Z różnych stron części Pa lesty
ny donoszą o starciach patroli 
wojsknwych z Arabam i. W czo ra j
szej nocy notowano nowe akty sa
botażu na kolejach w  postaci wy 
buchu bomb. które me w yrządziły  
żadnej szkody.

W ięźniów ie w  obozie koncentra
cyjnym  odm ówili przystąpien ia do 
pracy. A rabski burm istrz 1 radni

m iejscy w  Esisan rozpoczęli 10 
dniowy strajk.

W ojska, strzegące różnych ko
loruj otrzym ały dwa samoloty 
wojskowe, które dokonywuią lo 
tów  obserwacyjnych nad osiedla
mi arabskicmi.

Tłum  A rabów  zaatakował w  
Betleem  trzech polic jan tów  pale
styńskich, k tórzy w  obronie w ła 
snej użyli broni palnej, raniąc 
jednego Araba. W  pobliżu Hebron 
wysadzony został most. W  kilka 
miejscach eksplodowały bomby, 
m. in. wf domu żydowskim  w  Ty- 
berias,, nie pociągając jednak za 
sobą żadnych o fia r. W  okolicy Je
rozolim y podpalone zostały pola 
zbożowe. Na stacji ko le jow ej w 
•Jaffie podłożony został ogień, 
który zniszczył transport baweł
ny. W  ciągu dn,a dokonano aresz
towania w ielu  Arabów , będących 
w posiadaniu broni lub bomb.

S A M O L O T  P O L S K I

J E R O Z O L IM A , 13. 6 W  H a if- 
f ie  w ylądował sam olot polski, pi 
lotowany przez m jr. Ziembihskie 
go, któremu tow arzyszy li pp. 
D rzew ieck i i K a ls k i.

rą c  naocznie przekonać się o w a
runkach. w  jakich  żyją.

Z Kacka. p. prem jer w  towa
rzystw ie p. W ojew ody K irtik lisa  
odjecna* samochodem do W ejhe
rowa.

Po w yjeżdzie  z Gdyni p P re 

m jer zatrzym ał się kolejne w  po
w iec ie  morskim, kartuskim, 
św ieckim  i chełmińskim.

Do Torunia przybył p. P re 
m jer o godz. 19.30 i odbył go
dzinną kon ferencję z p. w ojew o
dą K irtik iisem

Po chłooach i deszczachMarnir znów
Po dłuższym oKresie chłodów 

mamy w  Polsce nawrot ciepła, 
przyczem  w czora j w  w ielu  m ie j
scowościach zaznaczyły się una- 

ły.
W  całym kraju panowała wczo

raj pogoda słoneczna o zachmu
rzeniu zmiennem, lub niew iel- 
kiem i jedyn ie na połuaniu P o l
ski notowano m iejscowe burze. 
O godz. 14-ej term om etr wska
zyw a ł: 19 stopni w  Gdyni i Za
kopanem. 20 —  w  Cieszynie, 2 i

—  w  Bydgoszczu, Łodzi, K ie l 
cach, Lw ow ie, Tarnopolu, Su
wałkach i Kaliszu, 25 —  w  P o 
znaniu, Przem yślu i W iln ie, 26 —  
w W a iszaw it, L u d in ie , Brześciu 
n/Bugiem, B iałym stoku" i Grod
nie, 27 —  w  Łucku, a 28 w P iń 
sku.

Dziś jeszcze w  dalszym  ciągu 
pogoda słoneczna i ciepła. Słabe 
w ia try  z południa. Skłonność do 
burz, zw łaszcza w  Polsce za
chodniej.

Rząd ko&licsr|njf
utworzony w  Belgii

P. Prezydent Rzplitej
wyjechał do Krynicy

Pan Prezydent Rzeczypospoli
te j udał się w xzoraj na k ilkuty
godniowy wypoczynek do K ryn i
cy.

B R U K S E LA , 13. 6. Van Zee
land zakończył ra rad y  o utwo
rzeniu nowego gabinetu. Skład 
nowego gabinetu jes t następują
cy : P rem jer  bez teki —  van Zee
land, m in ister spraw zagran icz
nych Spaak (so c ja lis ta ), m inister 
spraw wewnętrznych ,—  de Sthry 
ver  (k a to lik ), m m ister obrony 
narodowej —  ge r Denis, m ini
ster spraw iedliwości Bovesse ( l i 
b era ł), roboty publiczne —  Mer- 
lot (s o c ja lis ta ), praca i op'eka 
społeczna —  D ela ttre  (s o c ja li
s ta ), komunikacja —  Jaspar ( l i 
b era ł), kolonje — Rubbens (kato
lik ), poczta i te le g ra f —  Eouche- 
ry  (s o c ja lis ta ), zdrow ie —  Van- 
dervelde (s o c ja lis ta ), ośw iata —  
Hosta ( l ib e ra ł),  ro ln ictw o —  
P ie r lo t  (k a to lik ). Tenę finansów 
ob jął De-Man (so c ja lis ta ), van 
Isacker (k a to lik ) tekę spraw  go- 
spodarczycn.

W  nowym gabinecie jest 6-ciu

socja listów , 4-ch katolików , 3-ch 
liberałów , prem jer van Zeeland i 
gen. Denis nie należą do żadnegc 
stronnictwa.

Zaprzysiężenie
nowego rządu

B R U K S E LA , 14.6. ( P A T ) .  P re 
m jer van Zeeland udał się do pa
łacu królewskiego w raz z nowym, 
m inistram i, którzy złoży li p rzysię
gę-

Po zaprzysiężeniu król odbył s 
nowymi członkami gaDinetu roz
mowę.

RU CH  S T R A J K O W Y
B R U K S E LA , 13 6. Ruch s tra j

kowy w B e lg ji rozszerzył się o- 
becnie także na zakłady m etalur
giczne Cocerille, p racu jące dla 
potrzeb obrony narodow ej. W  za
kładach tych, Dołożonych w  po
bliżu Leodium, porzuciło dziś 
pracę 2000 robotników.

Upaństwowienie fabryk lotniczych
we Francji

P A R Y Ż , 14.6. ( P A T ) .  Upań
stw ow ien ie fabryk  lotniczych, 
pracujących dla obrony państwa, 
będące jednym z punktów pro
gramu Frontu Ludowego, odby
wać się będzie stopniowo, jak  to 
nikowi radykalnemu „L ,O eu vre ‘ ‘ . 
przez min. lo tn ictw a Cota, dzien
nikowi radykalnemu „ L ‘O uvre“ .

N a jp ierw  nastąni wyzyskanie 
do maksvmum m ożliw ości rozwo
jow ych  arsenałów państwowych, 
następnie rząd będzie nabywał w 
drodze , wyw łaszczen ia fabryk i 
zw łaszcza te, które og łosiły  u- 
padłość.

Fabryk i produkujące tylko

częściowo dla celów  obrony pań
stwa, bęuą poddane kontroli pań
stwowej przez ustanowienie m ie
szanego zarządu, złożonego z 
przedstaw icie li interesów  pań
stwa i przedstaw icie li przem y
słu.

r.zy  zaprenumerowałeś już

A .  a  i  i
Nowiny Codzienne?
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Wystawa sui&nicztid
obrazuje w alką ze zw yrodnieniem  rasy

P . Min. Opieki Społecznej M a
rjan  Zyndram  - Kościalkowski, 
dukunał w czora j o godz 13-ej o- 
tw arcia  w ystaw y eugem cznej, 
zorganizowanej w  gmachu o fi- 
:ersk iego kasyna garnizonowego, 
przez Po lsk ie  Tow arzystw o Eu- 
jen iczne, w  ramach trw ającego 
„T ygodn ia  Eugenicznego".

Po  dokonaniu otw arcia  p. m ini
ster zw iedził wystawę, oprowa
dzony przez p iezesa po'sk 'ego

Tow . Eugenicznego dr. Leona 
W ernica.

W ystawa, obrazująca w  popu- 
lernej form ie zagadnienia euge- 
niczne w  Polsce, składa sie z Kil
ku działów, opow iadających po
szczególnym  kierunkom działa l
ności Po l. T ow  Eug. zarówno w 
zakresie badań naukowo - te o re 
tycznych jak  i p iaktycznej walki 
ze zwyrodnieniem  rasy.

W ystawa eugem czna otwarta 
będzie około 2 ch tygodni.

Unormowań e sytuacji prawnej
przedstawicielstwa hantitawego ZSRR w Polsce
W czoraj zostało podpisane w 

M . S. Z. porozumienie m iędzy Pol 
eką a ZSRR, w  sprawie statutu 
prawnego przedstaw icielstw a han 
dlowego ZSRR  w Polsce.

Ze strony polskiej podpisali po
rozum ien ie: p. J Szembek, podse
kretarz stanu w  M". S. Z i p. W . 
Kulski, naczeln ik wydziału praw 
nego w  M. S. Z. ze strony zaś so
w ieck iej p J Dawtjan, ambasa
dor ZSRR w  W arszaw ie i p. A  Ta 
marin, przedstaw icie l handlowy 
ZSRR w Polsce.

Powyższe porozum :enie ma na 
celu unorm alizowanie sytuacji 
prawnej istn iejącego od wielu lat 
przedstaw icielstw a handlowego Z. 
S, R R. w  Polsce Podobne poro
zumienie ZSRR posiada z w ielu 
innemi krajam i.

Porozum ienie w ejdzie  w życie 
po dokonaniu ra ty fik ac ji przez o- 
bie strony. Będzie ono obow iązy
wało conajm m ej przez dwa lata, 
przyczem  przew idziana jes t mJżli 
wość dalszego automatycznego 
przedłużania jego  mocy trwania.

Sannik ŝcitrwe
budują Sb Zjednoczone

W A S Z Y N G T O N , 14.6. (P A T ) .  
U rząd marynarki udzielił dziś 
trzem  w ytwórn iom  sam olotów za
m ówień na ogólna sume 5 m iljo 

nów dolarów.
W śród zamówionych samolotów 

jest 191 samolotów bombardują
cych.

Noclegi Króia Danji
u islandzkich chtopćw

K O P E N H A G A  13.6. Para  k ró -jk tó re j nocować 
lewska z młodszym synem księ-|nie u chłopów 
ciem  Knudem i jego  małżonką u- 
dała się w  pudróż do Is land ji. P o 
dróż krói w raz z rodzina o d b y ta  
na jachcie  królewskim  „Danne- 
b rog“ , któremu towarzyszy krą
żownik „ In g o lf" .

Po przybyciu do R ejk jaw ik  król 
ma przedsięw ziąć w ielodn iow ą 
podróż przez Islandję, w  czasie

będzie przeważ- 
islandzkich. P o 

nieważ w iększa część środkowej 
Islandji nie posiada jeszcze dróg 
jezdnych, przeto król w raz z 
eskortą podróżować będą prze
ważnie konno.

W  m iędzyczasie królowa uda 
s!ę drogą wodną do północnej 
Is land ji, skąd przez wyspę Fa- 
roer para królewska powróci do 
KoDenhagi.

Przyszły Kalaj Lama
chce latać samolotem

SZA N G H A J, 13.6. Is tn ie je  pro
jek t połączenia s to licy  Tybetu, 
Lhassy, kom unikacją sam olotową 
z Szanghajem, N osi się z tym 
zam iarem  jeden  z najwyższych 
duchownych buddyjskich Panczen 
-Lama, który ma nadzieję zaięcia 
w  najb liższym  czasie stanowiska 
D ala i - Lam y w  Tybecie.

Panczen Lam a odniósł się nie
życz liw ie  do ekspedycji wysoko

górsk iej R u ttlcdge ‘a, która obec
nie próbuje zdcbycia Mount E- 
yerestu. Jeżeli ekspedycja n.e o- 
siągn ie tym razem  szczytu, bar
dzo małe jest prawdopodobieńst
wo, aby rząd tybetański udzielił 
k iedykolw iek jeszcze pozwolenia 
na dalsze próby W  oczach Pan
czen Lamy tego rodzaju przedsię
w zięc ia  są bowiem niepotrzebną 
stratą czasu, p ien iędzy i ludzi.

Bomlsjf cu£fen$ce
w teatrach wiedeńskich

. v\VTEDEŃ% 13. 6. D zisia j w B o rg ' 
żheąter, gd zie  w ystaw iana js3t 
„N ieboska  K om ed ja " oraz w  ope
r ze  w iedeńskiej, gdzie  znany dy
rygen t Bruno iValter prow adź,ł 
p rzedstaw ien ie  „T ry s la a a  . Iz o l
d y ", przedstaw  ie m a 'u le g ły  prze
rw ie  z powodu rzucenia na w idów  
n ię  bomb cuchnących. W  Burg- 
th ea ter po przew ietrzen iu  sali 
p rzedstaw ien ie  „N iąboakiej K o
m ed ji"  r °  upływ ie pół godziny 
podjęto ponownie.

Incydenty te, jak  przypuszcza
ją , m iały podłoże polityczne. 
Sprawcam , ich prawdopodobnie 
by li austrjaccy narodow i soc ja li
ści, którzy, w ed ług krążących po

głosek, chcieli zakłócić odbywają
ce się obecnie doroczne fe s t ;va le 
w iedeńskie, na które przybyw ają 
liczn i cudzoziemcy. Bruno W a lter 
jest, jak  wiadomo, em igrantem  
niemieckim.

JESZCZE 1RZY...
Tylko  trzy dni dzielą nas jesz

cze od ciągm en ia p ierw szej klasy 
trzydzieste j szóstej L o te r ji Pań- 
ntwowcj. Rozpocznie się ono we 
czwartek, 18-go b. m., o godzin ie 
ósmej i trw ać będzie do ponie
działku, 22-go. w łącznie.

W  tym  ostatnim  dniu wylosowa 
na będzie główna w ygrana te j kia 
sy —  sto tys ięcy złotych, a poza
tem plan przew idu je po jednej w y 
granej pięćdziesięciu  i dwudzie
stu tys ięcy zł., cztery wygrane 
dzienne po dwadzieścia pięć tysię 
cy zł. każda, oraz bardzo w ie le  in
nych.

Na zaopatrzenie się w los pozo
stało n iew iele czasu, w ięc należy 
się spieszyć, by  nie zmarnować 
nadarzającej 3ię sposobności wy
grania.

Rząd rewolucyjny
ibaA/ienla narodowego
TO K JO , 14.5 (P A T ) .  A gen c ja  

Dcm ei donosi, iż  generałow ie 
Cze - Czi - Tang, L i t  - Sung - Jen 
i inni przyw ódcy w ojskow i kanto
nu postanow ili stworzyć rząd o 
cńarakterze wojskowym  pod naz
w ą : Rząd rew olucyjny zbawienia 
narodowego.

Czeng - Czi - T an g zm obilizo
wał 60 bataljonów  wojsk n ieregu
larnych.

Benzyna musi potanieć!
Niepokojące ponłoski

Duże w rażenie wśród kół intere 
sujących się m otoryzacją  kraju, 
w yw arła  wiadomość, że w M in i
sterstw ie Przem ysłu i Handlu ist 
n ieje tendencja, ażeby w  chw ili 
obecnej benzyna nie u legła obniż
ce cen.

M a tc się stać naskutek konfe- 
rencyj w  M in isterstw ie Przem y
słu i Handlu przy udziale przed
staw ic ie li zainteresowanych mini 
sterstw  ora* przemysłu na ftow e
go, na których stwierdzono, żarów 
no z uwagi na obecną sytuację 
przemysłu naftowego, jako też ze

względu na w p ływ y podatkowe z 
benzyny obniżenie cen benzyny by 
łoby niewskazane.

K o la  zainteresowane w m otory
zacji kraju  wskazują, że w całym 
szeregu kra jów , które zmuszone 
są im portować benzynę, można ją  
otrzym ać znacznie tan iej, n iż w 
Polsce, która posiada własną ben
zynę. To  też zachodzi konieczność 
wydatnego obniżenia cen benzy
ny, co przyczyn ić się może w 
znacznym stopniu do m otoryzacji 
kraiu.

Komornicy w mundurach
od 1 Ifpca

W  b. tygodniu wydane będzie 
przypom nienie do komorników w 
sprawie noszenia jednolitego stro 
ju urzędowego. Obowiązek nosze
nia mundurów przez komorn.ków 
wchodzi w  życie z dniem 1 lipca.

W  zasadzie komornicy nosić bę
dą strój koloru czarnego. Mundu 
ry komorników składać się będą z 
m arynarki kroku angielskiego, z

patkami na kołnierzu, opatrzone
mu godłem  państwowem i złotem i 
dystynkcjam i. Do mundurów tych 
noszony ma być Krawat Koloru 
czarnego.
■ P raw o  noszenia stroju urzędo

wego bedą m ieli tylko komornicy 
w służbie czynnej. Komornikom 
em erytowanym  rue bedzie przysłu 
giwato prawo noszenia tych u lio  
rów.

Kiedy pracownik umysłowy
musi spełzać fizy& ne czynnośi:

Izba cyw ilna  Sądu N a jw yższe
go rozpatryw ała  zasadniczy pro
ces z dziedziny zagadnień pracy, 
obracający się dookoła kwestji 
czy pracownikom  umyełowym 

można polecać wykonywanie prac 
fizycznych.

Sąd Najwryższy orzekł, że z l e 

cenie przez pracodawcę pracow 
nikowi umysłowemu pewnych 
czynności fizycznych  potrzebnych 
do normalnego prowadzenia przed 
siębiorstwa, obok przeważających 
czynności umysłowych nie stano

w i w ażnej przyczyny do n iezw ło
cznego rozwiązarua umowy o Pv4- 
cę z w iny pracodawcy. P rzeds ię 
biorstwa handlowe nie mogą bo
wiem  używać do wykonywania 
czynności umysłowych odrębnej 
kategorji pracowników nie wyko- 
nywująeych absolutnie żadnych 
prac fizycznych . Podzia ł taki nie 
dałby się przeprowadzić, gdyż 
pracodawca musiałby przy każ
dym pracown ’ kn umysłowym, u- 
trzym ywać pracowników fizycz  
nych." (S. II. 1730/35). (s ) .

W yjaśnienie zagadkiStraszliwego zamachu
Cl co wykoleił! pcdąg pcśpleszny pod Lwowem
LW Ó W , l i . 6. Do w ięzien ia  śled 

czego w B iygidkacb odstawieni 
zostali w  sobotę sprawcy potw or
nego zamachu na pospieszny po
c iąg m iędzynarodowy w lesie Bi- 
łonorskim  pod Lwowem  w lecie 
ub. roku.

Jak w swoim  czasie donosiliś
my, zamachu dokonano w nocy 
na 24 sierpnia 1935 r. przez roz
kręcenie szyn na nasypie, wyso 
kim około 15 m., wskutek czego 
lokomotywa oraz dwa wagony 
pullmanowskie stoczyły się z na
sypu, przew racając się do góry 
nogami, przyczem , jeayn ie  cudowi 
zawdzięczać należy, że skończyło 
się na stosunkowo lekkiem Kontu
zjowaniu kilku osób.

Poszuk’wam a w ładz za spraw 
cami trw a ły  kilka m iesięcy. P o 
czątkowo panowało przekonan;e, 
że zamach m iał tio polityczne, w 
następstw ie togo śledztwo kroczy
ło po manowcach.

Okazało Się, że zamachowcy by
li  pospolitym i zbrodniarzam i i po

tw ornego czynu dokonali, powodo 
wani jedyn ie chęcią rabunku pa
sażerów pod osłoną nocy i pob li
skiego lasu.

Sprawcami zamachu są: moto
rowy m iejsk iej kolei elektr. we 
Lw ow ie, F ilip  Pamm, oraz bezro
botny Józe f RaniowsKi z Obro- 
szyna poo Lwowmm. P ierw szy do 
starczył prawdopodoonie narzędzi 
oo rozkręcenia szyn.

Obaj, wobec dostarczonych im 
p fzez polic ję dowodów w 'ny, p rzy
znali się do zbrodni i jaKo cel je j 
podali rabunek...

Podczas rew iz ji znalez;ono u 
Darnina i Kaniowskiego narzędzia 
do rozkręcania szyn. Karnowski 
przyznał się ponadto do usilowa- 
nego zamachu na pociąg kolo 0 - 
Droszyna w jes ien i ub. roku. Dai- 
sze śledztwo spoczywa w ręku sę
dziego śledczego dra Czechow i
cza. W yjaśn ien ie zagaduj strasz
liw ego zamachu uważać należy za 
duży sukces po lic ji lwowskiej.

Swiatikmole cdplsrala
Dociążające zeznania życłćw p rz y tjik id i

N a sobotę dn. 13 b.m. wyznaczo
nych było oo przesłuchania ogó
łem b l  świadków. Sąd przesłuchał 
48. Obrona zrzekła się zeznań 
9-ciu świadków. N a  poniedziałek 
wyznaczono 46-ciU świadków, na 
w torek ostatnich 14-tu.

Pełnom ocnik powództwa cyw il
nego adw Kow alsk i z iozy ł kilka 
wniosków : 1) o przesłuchanie
jako świadka poborcy opłat tar-

w  n i@ w o ii
przestępcy hypnotyzera

B E R LIN , 15. 6. W  H eidelbergu  tygodn i proces sensacyjny 
zakończył się trw a jący  od trzech

Samochodem wraca
robotnik z Francji

POZNAN, 13- 6- Reemigrant z
Francji, wilnianin. Ja: Kowale wsi.,
nie powrócił, jak większość naszych 
rodaków z Francji k iłeją, lecz samo
chodem, który zakupił we Franki za 
zarobione pieniądze Kowalewski, po 
zlikwidowaniu swego domostwa w 
miasteczku Levandou, załadował n? 
samochód całv swój dobytek oraz 
żonę i dwie córki i przejechał prztz 
zachodnią Francję i Niemcy do Pol
ski.

prze
ciwko niejakiemu W a lterow i i je 
go wspóln ikow i Bodmerot. .

W alter w  ciągu kilku lat' w yzy
skiwał kobietę, poslugutąc się 
przytem  hipnozą. Przedstaw ia jąc 
się jako lekarz, oskarżony w m a
w ia ł je j różne choroby i tytułem  
honorarjum  za rzekome w ylecze
nie zdołał w yłudzić poważne su
my Ponadto dopuszczał się wobec 
sw oje j o fia ry , pogrążonej w Śnie 
hipnotycznym, wystęDków natury 
erotycznej.

W a ltera  skazano na 1C la t cięż
kiego w ięzienia,

gowych w Przytyku Stasińskie
go, celem stw ierdzenia okoliczno
ści, czy w dniu 9 marca r. b. na 
jarm arau w Przytyku ustawiony 
oył chrześcijański stragan. 2) O 
przesłuchanie w  charakterze 
świadka b. w icestarosty w Rado
miu Schuetzera, dla stwierdzenia, 
ze delegacja żydów  w Przytyku 
zgłaszała się do niego i żądała wy 
dania po lic ji państwowej zakazu 
prowadzenia bojkotu żydowskiego.

Sąd postanowił uwzględnić 
pierwszy wniosek, co do przesłu
chania zaś b. w icew ojew ody ra 
domskiego sąd poweźm ie decyzję 
po dodatkuwem przesłuchaniu kie 
równika wydziału  śiedczego w 
Radomiu M ickego.

Płatność kuponu
pjjycłrti Narodou/fcj

Począwszy od dn 1 lipca kasy 
Banku Polsk iego i oddziałów, jak 
rów n ież kasy urzędów' skarbo
wych Drzyjmować będą do wym ia
ny 5 kupon kolejny 6 proc. P o 
życzki N arodow ej.

W artość Kuponu wynos' dla każ 
dej ob ligac ji 50-zlotowej, 1 zl. 
50 gr.

M ap®  J i p o b it fe
”0 wyjścKi z sądu

Jakób Szlamowicz, (Lubechiego 
9), dozorca nocny, członek Związ- 
k u  Zawodowego Dozorców  N oc
nych w Polsce, zgodzi! Jakóba De- 
rengowskiego, (P a w ia  65), dozor 
cę nocneao do p ilnow ania w cią
gu 3-ch nocy sklepów na odcinku 
przy ul. Leszno od N r. 102 —  11S 
i Okopowa od N r. 10 —  14 De- 
rengowski m iał pełnić obowiązki 
zastępczo na cza3 choroby A n to 
niego Żytnika, (O żarow ska 57), 
który jes t stałym dozorcą nocnym 
na tym odcinku.

Gdy Szlam owicz wypłacił De- 
rengowskiemu, według urnowy, 6 
zł. za 3 noce, D. sk ierował sprawę 
do Sądu Pracy W arszaw a I, (0 -  
grodowa 29). —  W  skaraze swej 
Derengowski dowodził, jakoby 
Szlamowicz zgodził gu na m iesiąc 
czasu z zapłatą 5u zł. prosił w ięc
0 zasądzenie od Szlarrow icza 44 
zł., w raz z kosztami. Szlam owicz 
powołał się na świadków, którzy 
mogą stw ierdzić, że D. był zgodzo
ny tylko na 3 dni, wobec czego 
sprawa została odroczona.
1 Gdy Szlam owicz po w yjściu  z 
sądu znalazł się przed Dramą,

został nagle otoczony przez gru
pę mężczyzn. K ilku  obezwładniło 
go, jeden zasłonił mu ustr ręką. 
inny zaś pobił go tępem narzę
dziem. Gdy S. upadł, napastnicy 
skopali go, poczem, na wszczęty 
alarm, rozb ieg li się.

O krwaw iony Szlam owicz udał 
się na stacje Pogotow ia , gdzie 
lekarz s tw ie id z ił 3 rany tłuczone 
g łow y i potłuczenie * praw ej 
szczęki. Po opatrunku Szlamo
w icz zgłosił się do V II-g c  korni 
sarjatu, gdzie  złożył zam eldowa
nie o pobiciu, zaznaczając ie  na 
czele napastników stał Jan Ba- 
lowerczak, (Chłodna 17), w 'aścl- 
c ie i biura „D ozór M ien ia ", akw i
zytor tegoż b iu ia, Gawroński, Jó
ze f Kuwalsk (P a w ia  82 ), dutor- 
ca nocny te jże  firm y, oraz 4-cb 
nieznanych mezczyzn.

W edług zeznań Szlamowicza, 
podłożem napaści jes t zemsta za 
to, że Szlam ow icz stoi na prze
szkodzie akcji biura „D ozór M ie
n ia", zm ierza jącej do opanowa
nia terenu na którym  pracował 
poprzednio Żytnik, obecnie zaś 
Szlam ow icz

ZbrcsMa w ftGjtstancinie
Osaczani zJodzisie za tifi dozorcę nocnego

Do kaw ia ftil Ghany Strasbur- 
g ierow ej w Konstancin ie (A l.  So
bieskiego róg  M a te jk i), dostali 
się nocy w czora jsze j dwaj z ło- 
dzieje lctórzy weszli frontowem  
Wejściem. Pe łn iący  służbę dwaj 
dozorcy nocni: Franciszek W iś
niewski i J óze f P ietrzak, zam w 
Skolimowie, zauważywszy uchylo
ne drzwi do kaw iarni, zamknęli 
je  i nałożyli antaby.

Osaczeni złodzieje, znalazłszy

aię w  potrzasku, w yw aży li d rzw i 
i zaczęli torować sobie drogę przy 
pomocy rew olw erów . Pad ło  kilku 
strzałów , które ugodziły  W iśn iew  
sk.ego w  prawe o k o ,  P ietrzaka zaś 
—  w lew>e udo. W iśn iew ski w krót
ce zmarł. P ietrzaka, po opatrun
ku, przew ieziono do szpita la w 
W arszaw ie.

Ztodzieje zb ieg li, nie zdążvwszy 
nić zrabować. P o lic ja  wszczęła z* 
nimi pościg.

w  ńgrotfzie Saskim
W  soootę w ieczorem  wynikło 

w Ogrodzie SasKim zajście, w  cza
sie którego dwaj mężczyźni zo
stali napadnięci j pobici. Zaatako
wani ra tow ali się ucieczką w stro
nę pl. Żelaznej Bramy. N apastn i
cy, ,którym i poaobno byli , żydzi, 
pogon ili za uciekającym i, zadąjąc 
im ciosy nożami. N a  wszczęty a- 
larro, sprawcy napaści zb ’ egli.

Rannych policja przew iozła do

ambulatorjum Pogotow ia. U  jed 
nego, la t około 27-miu, k tóry nio 
chciał podać swego razw isk * i ad
resu, lekarz stw ierdzi! 4 rany kłu
te pleców, u drugiego zaś —  21- 
letn-iego Stanisława Kausona, (o - 
si-idle Ta rgów ek ), ranę k 'u%  
podbrzusza.

'P o  oDatrunku, obie o fia ry  ha- 
paści nożowej przew ieziono do 
szpitala Przem ienien ia Pańskiego.

Młodociany nożowiec
napad! na ucznia

Przed  domem Kunduktorska 4, Po opatrunku, 
w Mokotowie, 15-lętni Józe f Łap
ka. (Huculska 2 ) syn murarza, 
napadł na 14-letniego W ładysła
wa Rudzińskiego, (Konduktoiska 
5 ), ucznia V II-go  oddziału szko
ły  powszechnej, któremu zada1 
kilka ciosow nożem. K rzyk i na
padniętego chłopca zaalarm owały 
m ieszkańców domu (Konduktor-
ska 5 ), którzy pospieszyli z do  

mocą, wobec czego Łapka 
wał się ucieczką. Lekarz Pogoto
w ia stw ierdził 6 ran ciętych czo
ła i głowy.

Rudzińskiego
przew ieziono do domu. Powodem  
napaści była zemsta ze strony 
Łapki za rozsiewania plotek 
przez Rudzińskiego.

Zaznaczyć należy, iż  m łodocia
ny nożowiec skazany był n iedaw
no za kradzież w ogrodzie, p rzy  
ul. P iaseczyńslnej i m iał być u- 
m ieszczony w  zakładzie popraw-

rato- c^ m-

P o lic ja  za jęła  się oaszuKaniem
Łapki.

choreg
z 1-go piętra

W  szpitalu na Czystem, na od
dziale chorób nerwowych, przeby
wała od 4-ch dni 42-letnia F a jga  
F inkelowa, która, ze względu na 
stan silnego zdenerwowania, leża 
la w osobnym pokoju i była przy
mocowana dc łóżka za pomocą 
siatki ochronnej. W czora j o godz. 
6-ej rano, chora, w przystępie s il
nego ataku nerwowego, korzysta^ 
jąc z chw ilow ej nieobecności 
siostry - p ielęgn iarki, p rzegryzła 
siatkę, zerw ała się z łóżka i w y
skoczyła z okna I-go p iętra  r.a pod 
wór ze.

Napad neżowy
*jv Zelechcwie

N a 34-letniego A rona Oberroa- 
na, woźnicę, (Żelechów , 11-go 
Listopada 58), napadło kilku nie
znanych sprawców, którzy zada
li kilka ciosów nożami. Na 
wszczęty aiarm, sprawcy zb iegli

O fia rę  zbrodniczej napaści 
przew ieziono koleją na dworzec 
Gdański, dokąd wezwano Pogoto
wie- Lekarz stw ierdził u Ober- 
mana 2 rany kłute lewego barku 
i klatki p iersiowej, z uszkodze
niem lewego płuca.

To  opatrunku Obermana w  sta
nie ciężkim , przew ieziono do 
szpita la Przem ien ia  Pańskiego.

N a  alarm  nadbiegła slużoa szpl 
tala. F inklową, która uległa pęk
nięciu czaszki i prawego obojczy
ka, po opatrunku, przeniesiono dc 
pokoju. Stan chorej h. ciężki.

Krw aw e la j ic ie
w Otwocku

W  Otwocku, w  czasie w yn ik łej 
bójki, został poDity tępem narzę
dziem 24-letni Stanisław  Rutk ie
wicz, robotnik (zam . uamte). K . 
przew ieziono r.a dworzec Gdań
ski, dokąd przybyło Pogotow ie.

Lekarz s tw ierdził ranę tłuczoną 
g łow y i potłuczenie klatki piersią 
wej.

Po opatrunku, K  przew ieziono 
do szpitala Przem .en ien ia Pańskie 

g°.

Iljącie dwóch
szopenteidziarzy

W  domu towarowym B-ci Jabł- 
kowskich (Bracka 25) major 80 pp. 
Michał Steiner (Słomm) zauważył 
2 eh złodziejów „szopenfelcLia. zy", 
którzy starali się obrabować klienr-  
kę z torebki. Gdy złodzieje osiągnęli 
swój cel, Steiner zatny.oał ODyóuu, 
odobrat tarebkę i zwróci] poszkodo
wanej. Przy pomocy woźnego zło
dziejów odoano w i ;ce policjanta. W! 
komisarjacie okazaio się żc są to: 
Hersz Sztokwisz, (Smocza 14), fryz
jer i Boruch Kronenberg, (Soawki), 
garbarz.
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Czy zahamowanie rozwoju portu i miasta?
Cienie „Wielkiej Gdyni

Zdobycze gospodarki nie nadązaia za postępem techniki

S”

M iasto Gd.vn*a liczy  ju ż 90.000 którego próby zahamowania nie
* pow iod ły się.

25 ZŁ. Z A  M E T R  P L A C U ! 

M iasto wym aga rów n ież grun
townej re form y, przez u jęcie p la 
nu zabudowy w  określone ram y 
tak. by n,e stało się ©no znowu 
„w ie lką  m ieściną", a dażvm  prze- 
mysłowem nortowem  miastem. Fa 
talna dotychczasowa polityka w 
zakresie rozbudowy, doprowadziła 
do tego, że obecme w  śródmieściu 
obok gmachów nowoczesnych, 
znajdu ją się nędzne chatynki i 
!(.'< iutkie, szpetne i tandetne k io 
ski m ieszkalne. M iasto r.ie wyku
piło w  czas terenu pod zabudowę 
i nie zapobiegło spekulacji. W  
śródm.eściu dziś cena jednego 
metra kwadratowego wynosi nie
kiedy 25 zł., co oczyw iście wie 
sprzyja inwestycjom  na pobrzeżu.

mieszkańców, port ro zw ija  się 
nieustannie. N a  jesiern zostanie 
ukończony kolosalny elew ator 
zbożowy, w ie lk i 9-piętrowy gmach 
zelazo - betonowy, obliczony na 
ładunek 10.000 tonn, a w  dalszej 
rozbudowie nawet 30.000 tonn. 
Form y ładunku elewatora są n a j
bardziej nowoczesne, szykuję się 
ssące dźw igi automatyczne, me
chaniczne sortownie i t. p. Na 
nadbrzeżu Stanów Zjednoczonych 
stanęły nowe d źw ig i o nośności 
trzech tonn, podnosząc ogólną 
liczbę dźw igów  na tem nadbrzeżu 
do U . D źw igi w ęglow e w  porcie 
(n iek tóre ) m ają szamną, najwyż
szą w  Europie, normę przeładun
kową —  40 tonn na godzinę. Tu 
rystom i przyjezdnym  pokazuje 
się najbardziej nowoczesne urzą
dzenia Kapita ln ie urządzoną łu- 
szczarnię ryżu, o  powierzchn 
składowej 8.600 m , o zdolności 
przerobu 150 tonn surowca ryżu. 
W  ogromnym, 5-piętrowym gm a
chu, mającym tak w ielką normę 
pi acy, zatrndnionych jes t zaled
w ie  p ’ ęriu robotników. W  25 m i
nut ziarnko ryżu przebiega przez 
5-piętrowy gmach, przechodząc 
przez 16 maszyn, zanim tra fi do 
worka Szybkość i tempo błyska
wiczne Na wybrzeżu stanęły tak
że ogrom ne oleja ln ie, jak np. „U- 
nionu", przerabiające o le je : ln ia
ny, kokosowy, palm owy i pokosty. 
Roczny przerób wynosi 100.000 
tonn surowca z Argen tyny, Chin, 
Indyj, A fryk i

Gdynię łączą ze światom mor
skim 38 regularnych lin ij ze 119 
portami.

S T A J Ą  M A S Z Y N Y  .

Tsmpo rozwoju  portu i miasta 
naprawdę szybkie, ogromne. B la
ski Gdyni mają jednak i swoje 
cienie. Łuszczarm a ryzu pracuie 
przerabiając zaledw ie CO procent 
tego, co m ogłaby przerobić. Now o 
czesny przemysł o lejarski rozbu
dowany na w ie lką  skalę, kosztow 
nie inwestowany, zatrzym ał obec 
nic swą produkcję, w egetu je  i po- 
t osi straty, zamiast surowca, 
p r z jchodzą gotowe fabrykaty, a 
najnowocześniejsze maszyny sto
ją  bezczynnie. Podobnie jes t ze 
stocznią. Będąca kluczową pozy
cją, decydującą o rozwoju ( aiego 
szeregu przem ysłów  pomocni
czych, jest nieczynna, częściowo 
w likw idacji, wskutek braku pra
cy. Podobnie je s t z innym i urzą
dzeniami portow tm i. Budowa sa
mego r °r tu  dobiega ju i  niemal do 
końca, kończone sa obecnie łam a
cze fa l.

CZEGO P O T R Z E B A ?

G łów rą  sprawę stanowi w ięc 
dalej kwestja zw iększenia w arto
ści technicznej, handlowej ; prze- 
m j słowej portu i miasta, które po 
okresie rozwoju , jeże li nie zna j
dzie obecnie dogodnych warun
ków, zacznie się coiać w tempie 
cgromnem. I nic na to nie pomcze 
że przewóz, tonnaż statków, ich 
ilość, jak  rów n ież ilość podróż
nych, będzie rosła. Gdynia bez a- 
paratu przem ysłowego i handlowe 
go, mimo swej św ietnej sytuacji 
na Bałtyku, mimo że b ije  w  roz
woju Kró lew iec, Szczecin, Sztok
holm, pozostanie portem  drugo
rzędnym. W praw dzie  są oznaki 
pewnej poprawy, handlowa flo ta  
polska wysuwa się w  Gdym na 
czoło w  obrocie morskim, ustępu
jąc  jedyn ie szwedzkiej, jednakże 
ra  polu przem ysiowem  robi się 
bardzo n iew iele To też porty o 
starych tradycjach  handlowych i 
posiadające t. zw. krótkie zaple
cze przem ysłowe, będą zawsze gó 
row ały gospodarczo nad Gdj nią

Ponadto p lagę m iasta stanowi 
nadm ierny napływ bezrobotnych,

a w pływ a na przerzucanie poza 
miasto w łaściw e licznych budyn
ków Gdynia, jako miasto porto
we c iąg le  jeszcze nosi cechy dzie
ła przypadku, m iasto jes t nieupo
rządkowane, pobrzeże zalewa tan 
deta.

G D Y N IA  P O Z O S T A W IO N A  

SAM E J SOBIE...

Ma się w rażenie, że po okresie, 
w  którym  Gdynia była benjam.n- 
kiem, gdy okazało się, że « rykazala 
ona dużą sprawność i dużą uży
teczność, o czem św iadczy cho
ciażby ogromna je j rola w na
szym ruchu zamorskim, pozosta
w iono dalszy rozw ój m iasta i pc- 
to przypadkowi i warunkom natu 
ralnym, na które najzupelm ej l i 
czono. T o  wydało rezu lta ty jak- 
najbardziej ujemne. (a. *.)

P r z e g l ą d  p r a s y
ZA K ŁA M A N A  SZKOŁA

„ I .  K . C “  rzu ca  h a s ło : p recz  z 
zak łam an iem  d z is ie js z e j s zk o łj.

,,Ze nauczanie zeszło w  istocie tro
chę na plan drugi, tego dowody ;:ą: 
przygotowanie naszych abiturientów 
do dalszej, uniwersyteckiej pracy 
naukowej kuleje mocno i coraz moc
niej; brak w  różnych dziedzinach 
wiedzy stwierdzają i przewodniczący 
komisyj maturalnych (opowiada się 
na ten temat arcywesole horrenda:ji 
profesorowie naszych wszechnic też 
nieraz zatamuią ręce nad świeżytu 
narybkiem studentów.

Ody więc drugoplanowość w  nau
czaniu nie ulega wątpliwością naj
mniejszej, warto się zastanowić, czy 
ta druga strona działania przez szko
łę, to tak cheipliwie głoszone wycho
wanie —  jest w  porządku?"

O k azu je  s ię , że. ch e łp liw ość  
je s t  n ieu zasadn ion a. Szkoła  od 
d a je  spo łeczeń stw u  n ie ra z  m ło 
d zień ców  „b e z  w sze lk ich  podstaw  
m ora ln ycn ", że  hasłem  tak iego  
w ych ow an k a  je s t  „u ży c ie  ży c ia  
p er fa s  e t n e fa s ".

„Że lenistwem i kłamstwem prze
pychał się przez lata swej nauk. gśm-

KiniMe swoje, a... biurokracjo swoje
0 pewnym projekcie i pewnej decyzji

BYDGOSZCZ, 14.6. D z.siejszy 
„D zienn ik  Bydgoski" p isze:

Już od kilka lat, kilku premje- 
rów i m inistrów  resortowych, a 
zwłaszcza m in istrow ie spraw  w e
wnętrznych w ygraża li się w ielką 
miotłą d urokratyzmowi. Każdy z 
nich odżegnywał się najsolenn.ej 
od tej ósmej p lagi, r.ietyle eg ip 
skiej, ile  czysto polskiej. Każdy z 
gabinetów  dosiad! dwóch ulubić 
nych i popularnych koników: wal 
ki z kryzysem  gospodarczym  i biu
rokracją.

Mimo tych gróźb, a nawet w y 
powiedzeń wojny, kryzys dalej ni
szczy społeczeństwo, a biurokra 
tyzm niepohamowanie św ięci swo
je  org je .

Jeden ze znanych budowniczych 
w Gdyni przedłożył 11 maja 1935 
r. wydziałow i technicznemu Ko
m isarjatu Rządu w Gdyni projekt 
na budowę kam ienicy przy ul. Zy
gmunta Augusta W  tym  rejon ie 
uojiuszczalna jest budowa domuw 
od 4 do 6-ciu kondygnaeyj. P ro 
jekt przew idyw ał buaowę o 5 kon- 
d jgnacjach , gd>ż sąsiadujący z 
tym placem budowlanym gmach 
b. G. K. ma rów nież p ięć kondy- 
gnacyj.

Pro jek t ten przeszło rok cały 
mimo kilkakrotnych przypomnień 
lezal nie zaiatw iony. Dopiero na 
skutek energicznej osobistej in 
terw encji zdecydowano się nare
szcie na... udzielenie odpow.edzi 
która stanów: pewnego rodzaju
swoiste kuriozum.

Pon iew aż w ciągu tego roku, 
kiedy p ro jek t wspomnianego bu
downiczego spoczywał snem spo 
kojcem  w  nadzorze budowlanym.

na sąsiedniej parceli wybudował 
p. M. z Bydgoszczy dom trzypię. 
trowy, na pudstawie zatw ierdze
nia przez nadzór budowlany pro
jektu, wobec togo, że z jednej s-tre 
ny je s t trzyp iętrow a kamienica, 
oddział zabudowy łącznie z nad
zorem budowlanym, m e mogąc się 
zdecydować, czy nowoprojektowa
na budowa ma być co do w j soko- 
ści dostosowaną do 4-piętrowego 
B. G. K . czy do 3-piętrowej ka- 
m enicy p. M., w ydał wreszcie w y
rok Salomonowy, m ianowicie, że 
pół kamienicy’ należy budowrać na 
trzy  piętra, a drugą połowę na 
cztery piętra.

A ż  strach pomyśleć, że sposób 
zabudowy Gdyni i p rzyszły  je j w y
gląd uzależniony je s t od decyzyj 
tego rodzaju „sneców ". Trudno 
się też dziw ić, że Gdynia słynie 
nietylko z szybkiej, ile nrze- 
dewszystkiem  najobrzydHwszej 
wprost ohydnej zabudowy. Jest 
to m iasto zabudowane kam ienica 
mi o standaryzowanym  tynie k ry 
minałów’ wschodniej Europy, gdyz 
w zachodniej Europie nawet k ry
m inały przedstaw ia ją  s ię  pod 
względem  architektonicznym  o 
w ie le  estetyczn iej, *uż domy m ie
szkalne w  Gdym.

,r?Dalsze aresztowania
pod zarzutem przynależności do b- O, N.R.
W  ciąga ostatnich dni przepro

wadziły  w ładze bezpieczeństwa 
dalsze aresztowania na terenie o- 
kolie podwarszawskich w’ śród 
członków b. O. N . R.

.We W łochach pod W arszawą a-

rtsztow ano 4 osoby z Januszem 
Gralińskim  na czele. Są oni posta 
w iem  w  stan oskarżenia z art. 165 
K. K. za należenie do organ iza
cji, k lóre j cel pozostaje w  taiem  
nicy przed w ładzam i państwowy
mi.

Kombinatorzy zagraniczni
wykorzystują ograniczenia dewizowe w Polsce

Społazielcy polscy
z Czechosłowacji w Polsce

Polscy spułdzielcy w  Czecńosło 
n a c ji utrzym ują ścisły kontakt ze 
-ferazm  spoldzielczem i w  kraju. 
W czora j przybyła do Polski z Cze 
chosłowaeji wycieczka spółdziel
cza która w  10-dmowym okresie 
zw iedzi Kraków , K ielce, W arsza
wę, W łocławek, Poznan, Gdynię i 
po kilku dniach pobytu na Kelu , 
powróci przez Cieszyn do Czecho
słowacji.

N a leży  zaznaczyć, że Po lacy  w  
Czechosłowacji, g łów n ie na Ślą
sku Cieszyńskim, posiadają dosko 
nalę zorganizowane i zamożne 
stowarzyszen ia spółdzielcze. N a j
w iększe z nich —  Centralne Sto
warzyszen ie Spożywcze w  Łazach 
—  lic zy  około H.000 członków, 
O orót towmrowy stowarzyszenia 
za ostatni rok w yn iósł przeszło 
23 m iljonów  k. cz,

Żydzi o defiladzie w Sosnowcu
Obrażeni domagają s;ę satysfakcji

Żydowski „N ow y  Dziennik’ opi- semny protest przeciwko obrazie
sując defiladę w  czasie św ięta P  
W . i W . F . w Sosnowcu podkre
śla, ze, gdy  m aszerowałv organ - 
zacje żydowskie, orkiestra p rze
stała g-ać, a odbierający defiladę 
pułkownik przestał salutować 

W, zw iązku z tem —  pisze da
lej gazeta żydowska —  do komen
danta P. W . i W . udali się 
przedstaw iciele klubów .Makab. * 
i „N o rd ji" ,  k tórzy przedłożyli P ’

sztandarów żydowskich.
Kom endant P . W . oświadczył, 

że jest to odpow iedź na zajście w 
Mińsku Mazow ietkim.

Dr. Tropauer, członek Komitetu 
P W  domagał się satysfakcji dla 
klubów żydowskich".

W  sprawie tej komendant P  W. 
i W . F. por. Ślusarczyk, prowadzi 
dochodzenie, ktorego wyjriłs ocze
k iwany jest z zaciekawieniem .

Ograniczenia dew .zowe, wpro
wadzone w  Polsce, stały się po
wodem, iż  w B e lg ji dziesiątki naj
rozm aitszych komDinatorów prze
prowadzają w ie le  niedozwolonych 
operacyj, ciągnąc z nich ogrom 
ne zyski. W  p ierw szej chw ili po 
wprow adzeniu ogran iczeń  na 
„czarnej g ie łd z ie " z lo ty  można 
było kupić za 4.50 fr., a nawet 4 
franki.

W  chw ili jednak, gdy  bruksel
ska g iełda o fic ja in a  m e zanoto
wała żadnej zniżki złotego, a 
wprost p rzeciw n ie kurs jego  stal 
równie silnie, jak  przed w prow a
dzeniem  ograniczeń, zauważono, 
iż z ło ty  znikł zupełnie z  obiegu. 
Dziś nie można gc dosłownie do
stać.

Jak się dowiadujem y, kombina
torzy skorzystali z  popłochu, ja 
ki tu zapanował po wprowadze
niu ograniczeń, ażeby skupić zło
te, znajdu jące się w  B e lg ji i 
przesłać je  do kra ju  na pokrycie 
zobowiązań tam zaciągniętych. 
O peracja ta im się bardzo opła

cała ze w zględu  na to, iż  tu ko
rzysta jąc z początkowej paniki, 
wykupiono złote o kilkaćzies iąt 
centim ów tan ie j, n iz wynosi ich 
kurs na giełdzie.

W  chw ili obecnej przeprowadza 
się tu inne kombinacje. M ianow i
cie w ie le  osób, w y jeżdża jąc  z 
kraju, g łów n ie do Palestyny, nie 
może ze sobą zabrać gotówki. W  
związku z tem kom binatorzy za
gran iczn i zgadza ją  się w yp .acić  
owyro em igrantom , po przejecha
niu polsk iej gran icy, pewną su
mę pien iędzy w  dew izach ob
cych. wzam ian zas em igrant 
przed wyjazdem  z kraju  przeka
zu je na otrzvm any z zagran icy  a- 
dres równowartość tych p ien ię
dzy w  złotych polskich. P rzew aż
n ie idzie  to na pokrycie należno
ści za towar, zakup.ony poprzed
nio, lub długów.

R zecz oczyw ista, iż  pośrednicy 
zarab ia ją  na tem ogrom ne su
my Dochodzi nawet do zakupy
wania przez członków ich  ro 
dzin rozm aitych nbjektów w  P o l
sce.

150C osób wyemigrowało
w  ciągu roku do Brazylji

Inspektorat em igracy jny notuje 
ostatnio w zrost wychodżtwa do 
B razy lji, która po A rgen tyn ie  sta 
ła się drugim  najpoważniejszym  
teren tm  em igracji z Polsk i do

państw  Am eryk i Południowej.
W ed ług o fic ja ln ych  danych w 

ciągu ostatn iego roku wyjechało 
na stałe do B ia zy lji 1303 obywa
teli polskich

Motoryzacja policji
w  Polsce

Główna Komenda P  P  przepro 
wadza obecnie stopniową motory 
zację p o lic ji we wszystkich w ięk
szych miastach kraju, przez zao
patrywanie je j w  tabor samocho
dowy i motocykle.

Ostatnio zm otoryzowana zosta
ła po lic ja  wr porcie gdyńskim  co 
ma szczególne znaczenie dla u- 
trzym ania porządku na wybrzeżu 
morskiem.

nazjalnej, a najlepsze dowody oszu- 
kaństwa składał jeszcze w  czasii sa
mej matury; że jest karje; owiezem 
(zaciągnął się do btraży Przedniej) 
lub obłudnikiem (zaręcza katechecie 
w  gimnazjum, że się wybiera na 
świętą teologje), że jest najwstręt
niejszym egoistą be zmysłu społecz
nego, bez zdolr ’.c lo najmnic-szej 
choćby ofiary; że f bez prymityw
nej nawet kul tary . ogłady towarzy- 
ski :j; że niekiedy me wynosi i tej 
wycnowującej szkoły żadnej wiary w  
nie świętego, że drwi z religji, uczci
wość., altruizmu, nawet z państwa i 
jego ustroju, kokietując niedwuznacz
nie komunizm!!?? •

„G dyby te brak? uznać chciano za 
pizeszkooę w uzyskaniu patentu dOi- 
rzałości, to zapytajmy, iluby zdało 
wtedy?

Nie chcę przez to bynajmniej "o - 
wiedzieć, że cala młodzież, że więk
szość jej, że nawet część jej nie
znaczna —  jesl taka! Stwierdzi jed
nak każdy sumienny wychowawca, 
że trafiają się i tacy, e przecież szko
ła duje im tę dojrzałość i n ie j1)  mar - 
wi się pytaniem, co z takich ludzi 
przyjdzie Państwu, społeczeństwu, 
rodzinie?

BEZ P R O T E K C J I!

„E xpress Poranny" przyzna*- 
je :

„...Zła wola, szkodniciwo, egoizm i 
łajdactwo —  istnieją.

...Niemai każdy dzień przynosi 
wieść o nadużyciach, defraudacjach, 
złodziejstwach, aresztowaniach- Czy
tamy nazwiska ludzi na przeróżnych 
stanowiskach publicznych, którzy 
wzamian /a chleb z ręki O jczyzny, 
OKradają ją i ubożą. Powiększa się 
stale czarna lista tych „rycerzy" 
szkodnictwa, w rogów  kraju i społe
czeństwa

Fata in? rzeczyw istość. N ie  po
w inno się ga łganów  donuszczać 
do stanowisk publicznych. Ze 
złem  trzeba walczyć. Express żą
da ..kar na jsu row szych"-

„N iechże zdrajców - szkodników o- 
bowiązują prawa wojenne. N itch 
żaana godność, żadne stanowisko, 
źaane wptywy i protekcje nie uchro
nią ich od kary takiej, jaka jest na

leżna zdrajcom i szkodnikom
Słusznie! Do czynów w ięc !

T R A M W A J A R Z E  N A R Z E K A J Ą

W  „K u r jerze Codziennym"
znajdujem y narzekania na system 
protekcyjny w  tram wajach w ar
szawskich :

„Cala masa ludzi, którzy mają po
za sobą 10, a nawet 15 lat służby nie 
awansowała, podczas, gdy protego
wani dyrekcji zostali Drzesunieci ze 
szc/.ebla „jeden - pięć" do „jeden - 
siedem ‘, powodującego pov iększenic 
zarobków o 12 groszy na godzinę, 
t Pracownicy, k órzy po kilkanaś-.ie 
lat pełnią uciążliwą służbę, muszą 
czekać na awans cały rok, podczas 
gdy garstka wygodnych dla dyrekcji, 
otrzymała podwyżkę prawem kadu
ka."

U czciw ie pracowali. D ługo pra
cowali. A le  to nie jes t dziś leg i
tym acja? Szkoda! Taka legitym a 
cja pracownika, wszędzie na 
św iecie ceniona jes t bardzo w y
soko..

Z A G R Z E W A  W  M IN U T Ę  

M A Ł E  IL O Ś C I  W O D Y  D O  

G O L E N IA  L U B  D O  P Ł Ó -  

K A N I A  U S T .

Zw iązek  popierania
Polskiego stanu posiadania

Przed  kilku 'dniami został utwo
rzony w  "Warszawie oddzia ł Zw ią 
zku Polsk iego w  Poznaniu, Zw ią 
zku popierania polskiego stanu 
posiadania. .i, ^

Zw iązek j'est organ izacją  ajooli- 
tyczną, m ającą na celu skupianie 
wszelk ich  wysiłków  społeczeń
stwa polskiego d la  popierania i 
obrony polskiegc stanu posiadania 
w  dziedzin ie gospodarczej i kul
turalnej. Cele ie  rea lizu je  Zw ią
zek następującenu środkam.., a 
m ianow ic ie : »■* . . „ *

przez uświadamianie i organi- 
zov?anie społeczeństwa ro lsk iego

wr wszystkich dziedzinach życia 
gospodarczego i kulturalnego, l 

przez in-cjatywę tworzenia no
wych polskich placówek gospo 
darczych i ind,"widualrycłi war
sztatów pracy oraz stwarzanie 
koniecznych nowych organizacyj, 
jako też p-zez popieranie istnieją
cych warsztatów i placówek, 

przez prowadzenie baaafi i  zbie
ranie potrzebnych w  tym celu ma- 
terjałow, dotyczącycn pjlskiegc 
stanu posiadania w dziedzinie go
spodarczej i kultura’ nej. 

Tymczasowy lokal oddziału 
mieści się przy ul. Krakowskie 
Przedmieście .41 ra. 6, Tel. 219-76,

W „Kuźni trochumskiej"
3.100 Polaków na zjeździe śpiewaczym  

w zachodnich Niemczech
nazwą „Kuźni bochum- ków z zagranicy i reprezentanta 

skiej" znane jest wszystkim Fo- J 
lakom w Niemczech miasto Bo
chum, położone na zachodzie 
Rzeszy. W  jego murach Rodacy 
nasi z  W estfa lji i Naarenji w y
kuwają w swych sercach zna
miona polskości i w  ogniu walki 
o zachovTanie praw i odrębności
narodowych hartują ousze pol
skiej młodzieży.

M iasto Bochum stało się ju ż 
n iejednokrotn ie terenem  szeregu 
zjazdów  polskich organ izacy j w  
zachodnich N iem czech, gdzie 
koncentruje się g łów n ie  nasza e- 
re i g rac ja  w Rzeszy N iem ieck iej. 
Z jazdy te były zawsze potężną 
m an ifestacją  uczuć narodowych, 
a zw ycza j ich  odbywania prze
chodził, jako tradycja , z pokole
nia na pokolenie.

W  dniu Z ielonych  Św iat bieżą
cego roku tradyc ję  tę podjęło po
kolenie współczesne, organ izu jąc 
w  Bochum w span ia ły z ja zd  Zw ią 
zku Poisk ich  K ój Śpiewaczych na 
W es tfa lję  i N adren ję. I  znowu 
na uLcach niem ieckiego m iasta 
zabrzm iała pew n iej i g łośn iej n iż 
codzień mowa i p ieśń polska, a 
w rytm  rodzim ej m elod ji za
chw iały się sztandary ze zna
kiem Godła, sym bolizu jące dumę 
narodową naszych rodaków .w 
Niemczech.

Z jazd zgrom adził ponad 3.000 
Polaków  z terenu W e s t fa lji . Na- 
d ren ji oraz przedstaw icieli z in 
nych dzie ln ic : z Berlina, ze Ś lą
ska Opolskiego oraz p rzed s taw i-1 
cielą  Św iatowego Z w in itn  Pola

spiewactwa polsk iego z K ra ju , ;

L iczn y  udział w  Zjeździe 
był przypadkowy W  aniu bowiem' 
zjazdu Zw iązek Polsk ich  Koi 
Śpiewaczych na W es tfa lję  i N a 
dren ję św ięcił 30-tą rocznicę 
swego istn ienia i pełnej zapału 
pracy narodowej. O rganizacja, 
sto jąca w  rzędzie  najstarszych 
polskich stowarzyszeń śpiewa
czych, działa jących poza g ran i
cami K ra ju , jednoczy około 3.030 
członków. ,

T rzeba  zaznaczyć z prawdzi- 
wem  uznaniem, że —  pomimo 
znacznej od ległości od rodzim e
go kraju  —  śpiewacy polscy i 
W es tfa lji i N ad ren ji p o tra fili u- 
trzym ać s iln y  kontakt ze śpiewa- 
ctwem w  Polsce, uczestnicząc 
k ilkakrotnie w  jego  uroczystych 
przeżyciach. A  w ięc w  roku 1922- 
im  zb io iow y  chór pmski z za
chodnich N iem iec w zią ł udział 
w e W szechpolskim  Z jeździe  
Śpiewaczym, odbytym  z okazji 
Powszechnej W ystaw y K ra jow e j 
w  Poznaniu, nie zbrakło chórów 
polskich z W es tfa lji i N adren ji.

W  roku bieżącym  rów nież o- 
czekujemy w Polsce reprezenta- 
cj’jn ego chóru Związku Polskub 
K ó i sp iewaczycn  na W es tfa lję  i 
Nadren ję, który przybędzie na I 
Z lo t Śpiewaków Polskich, ma
jący  się odbyć pod wysokim  pro
tektoratem  Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej w  dr.iach od 27 
—  29 czerwca wr W arszaw ie.
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Dziś św. M odestaą 
Jutro św. Ju litty

TE A TR  N A R O D O W Y; Dziś „Ulu 
pi Jakób‘‘ Riitnera.

TE A TR  PO LSK I Dziś „JABjoner- 
Ka”  Shawa z Modzelewską w  pop - 
sowei roli tytułowej.

T E A T R  N O W Y : dziś i jutro „Te- 
B*&“  w reżyserji W ęgierki.

TE A TR  M A Ł Y  Dziś Sarmenta 
„Lora i hiszpanka-*.

TE ATR  L E T N I; Dziś „Nieuspra
wiedliwiona godzina".

TE A T R  K AM E R ALNY  (sanatorska 
29). Dziś wesoła komedja „N>eprzy- 
jaciółka" Antoihe a, z Grywmską w 
roli główne). Reż., K. Adwentowicz.

T E A T R  M A L IC K IE J : o 4 ej popi. 
po raz 163-ci „T ra fik a  pani genera
łow ej". O 8 ej „P ro fes ja  pani W ar
ren".

V\ IE L K A  O P E R E T K A  (K a ro w i 
18 ): „G e jsza " pocz. 8.15 wieczór.

WlelKie rcbocy ograniczę
Posadzono 8097 drzew

Nowe ztelertce o p iw i. -z th n i  58 t /s .  nt. kw.
biono skwer na pl. S tarynkiew iTegoroczny sezon sadzenia 

drzew  i obsiewania nowych zie
leńców został zakończony. W y 
dział ogrodn iczy zarządu m iasta 
posadził w  r- b. na ulicach S 097 
drzew, w  tem sporo drzew  na Po
w iślu, Ochocie, W oli, Saskiej K ę 
pie, Grochówie, M okotow ie i t. p.

Duzy nacisk położono na obsia
nie traw ą pustych placów  oraz 
terenów, które nie mogą być ze 
w zg lędów  technicznych zabruko
wane lub przeznaczone do użytko
wania. T e r e n i  te były dotychczas 
rozsadnikiem  kurzu i dzięki od 
sianiu trawą, p lagę tę zwalczono. 
M. in. urządzono trawnik na 
m iejscu dawnej stacji ko lejk i w - 
lanowskiej przy pl. U n ji Lubel
skiej, obsiano traw a tory  tram wa
jow e przy ul. Pu ławskiej oraz na 
ul. M ick iew icza, zadrzew iono te
ren przy  pętlicy  tram w ajow ej na 
M arym oncie.

Urządzono nowe pasy zielen i 
na ul. Pu ław skiej, Szustra, R óża
nej, W olności, W illow e j, Bałuc
kiego, W iśn iow ej, Kaźm ierzow -Z IF M IA S S K A  A R T Y S T Ó W : godz 

8.30 Nowa Szopko Polityczna: . .P a n jg k je j Ł o w ick ie j, F lo ry . K lo n o w e j 
Starosta ma ychodne". P o ln e j, O p aczew sk ie j o ra z  w  A l.

C YR K  S T A N I EM SK ICH  (ul. O rd y 1 - 0 I le j ’ * 
naćka) „Cyrk  Liliputów". Żw irk i i W igu ry  Pozatem  przero-

„P.dwójna buchalteria"
Rewja Komików w Teatrze Letnim

Jako najbliższa premjera — po d lsząccj się wybitntm^ powodzeniem 
i granej juz b'isko 4o razy „Nieusprawiedliwionej g.dzin i'’ - -  uzaze się 
wkrótet na scenie Teatru Letniego atcywesola wiedeńsk kom^oja f i  
zyczna „ P  jdwójna buchalterja", oparta na szeregu zabawnych nieporozu
mień sytuacyjnych . , , . . .

Adaptacji tekstu dokonał Marjan TLmar, który ro,-,iuCzesni napisał 
szereg oryginalnych piosenek, ma.ących naugół rheco inny na^ter, ani
żeli inne jego piosenki; są one głębsze, „cieplejsze1, bardziej ironizyące.

Reżyseria „Podwójnej ouchaiterji spoczywa w  wypróbowanych rę
kach Janusza Sarneckiego inscenizatora c.esząeycń s i; w ialten uk^esem 
komedyj muzycznych; „Kosnoszna dziewczyna", „T y  to ja i „Muzy a na 
ulicy4*,

W  głównej roli wystąpi ulubieniec publiczności Adolf Dym .za, który 
znajdzie w  niej nowy teren popisu dla swego elastycznego talentu, lym  
razem będz.e to o tyle ciekawsza kreacja Komiczna, że cnarakter jej -I li
dzie nawskroś komedjowy. , . .

W  głównych rolach kobiecych wystąpią: znana śpirwaczka O subtel
nym wdzięku Jarrna Brouiwiczówna i mioda artystk , Hani a Brzeziiska 
która tale-t* komiczno - charaktt rystyczny, oraz umiejętność spieuaczą 
wykazała już najpochlebniej w  kilku komedjacii muzy znych. Gało..: 
obsady tworzą: doskonała grupa Komik ów : Janecka, Orwid, capi ski
i Karczewski, oraz Magierowna, Bogucki, Cpaluiski, Dereń i n r .

De kuracje maluje St. Jarocki, a pomysłowe ewolucje ‘ aneczne 
Świetny baletmistrz E. Koszułsk<

Wyborna obsadę ..Podwójnej buciialterj. ‘ bez przesady wuęc nazwać 
można rew ią komików, skupia się nowiem w tej sztuce tyle niezawod
nie eksplodu.ącego elementu śmiechu 1 humoru, ile ich wykrzesać potrafią 
lączme: Dymsza. Brzezińska, Janecka, urwiu, Łapiński, Karczewski i inni

cza.
Obsiano traw ą pasy zie len i na 

ul Krasińskiego, na ul. In flan c 
k iej, na Pradze przed szpitalem  
Przem  Pańskiegc i t. p. Dzięk. 
tym wszystkim  robotom pow ięk
szy 1 się obszar zieleńców  w sto li
cy o 41.600 m. kw.

Przybyło rów nież zie leńców  1 
na Pradze, m ianow icie na ul. 
Zygm untowsk.ej, Zam ojskiego na 
Saskiej K ęp ie  i na Grochówie, 
gdzie przeprowadzono pasy z ie le 
ni na 21 ulicach, pow iększa ’ ąc 
z ieleńce P ra g i o 17000 m. kw.

Prowadzono rem onty skwerów 
na Nowem  M ieście, na ul. Zamen
hofa, na M arcinkowskiego oraz 
na Ta rgow ej W yplantowano, 

przekopano i obsiano trawą skwe- 
ry  na ul. T a rgow ej od ul. K ijo w 
skiej do Skaryszewskiej. P rzero 

biono parter przy  pałacu w  ogro
dzie K rasińskich oraz w  O grodzie 
Saskim przed palm iarnią. P rze 
robiono traw n ik i w  parku Trau 
gutta, wyplantowano i zasiano 
traw n ik i w  nowej części ' parku 
Paderewskiego.

P rzy  budowie parku na W o li 
roboty są na ukończeniu i park 
ten oddany będzie do użytku w 
p ierw szych  dniach lipca.

W  A l. Jerozolim skiej przybra
no roślinam i kw itnacem i rabaty 
na rozszerzonych pasach zieleni. 
Początkowo kw ietn ik i w  parkach 
i na skwerach były  przybrane 
bratkam i. Obecn.e bratki zam ie
niono pelargon jam i, petunjam i, 
begonjam i, hd jo tropam i i ranemi 
roślinam i letniem i, jak  szałwia, 
lewkonja i t. p. Ogółem  przesa
dzono do kw ietn ików  270.000 roz
sad kw iatowych.

Przepisy wykonawcze do ustawy
9 isksely r ł̂y l̂stym

Żydowski „N asz  P rzeg lą d " do
nosi: Prace dokoła przepisów
wykonawczych do u staw y  o uboju 
są na ukończeniu.

W  związku z tem delegacja zło
żona z pos. rabina Rubirsteina, 
sen. Trokenheina i adw. N  Pry- 
łuckiego odbyła kon ferencję w 
Ministęrs-twie Roln ictw a, gdzie o- 
pracowane są pro jek ty przepisów  
wykonawczych.

D e le ga c ja  w skaza ła  na o lb r z y 

mie trudności gospodarcze, które 
wynikną tak dla ludności żydow 
skiej jak  i chrześcijańskiej o Ue- 
by ustawa o udoju  m iała w ejść  w 
życie.

W  środę w ieczór odbędzie się 
posiedzenie kom isji aprow izacyj- 
nej p rzy  Zarządzie M iejsk im . Na 
posiedzeniu tem w iceprez. O lpiń- 
ski w ygłosił re fe ra t o techn icz
nych przygotow aniacn  na teren ie 
rzeźni m iejsk iej w  związku z usta
wą o uboju.
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W ie ś c i  z  ikPćaJu
Triumf „Gejszy" w Wielkiej Operetce — w .eatrze  

J, K orokw icz• WaycoweJ (Karowa 18)
Olśniewająca operetka —  feer;a „Ce/sza" gromadzi tiumy w wspa

niale odnowionym teatrze. Imponująca rozmachem uiseen Łki-ja, przepy,, 
dekoracji i kostjumow, wspaniale pop.sy baletu budzą p jdziw  i zac *y 
Huragany oklasków nagradzały każdą nę, czy piusenkę nieporównanej, 
stowiczogłosowej LUCY 5/Cz.LPA insK IŁ.j a .ależe każdy taniec, każdy 
niemal odruch porywającej, żyw iołow ej '.ODY' H A L A M Y . Łaskom ici icn 
partnerz ; R A C Ł K u W m J  i K O kO LK Ic W iCŻ, w .bcrm  komicy SZCZL- 
1'AŃSKJ i F/PIN G IER , dowcipne i 'yw e  O hZE C H O W SK A  i W EDk Y- 
C H O W 5K A . W licznym, a świetnym zespole tanecznym pod wodzą dyr. 
P IA N O W bK IE G O  n&jznakomitsze gv iazdy taneczne: K A K C ZM A R E w rC Z , 
N O W IC K A , OLG  A śŁ A W S K A  (gościnnie), K A N IE W S K A  i M l H AL- 
SKA.

Wspaniałym fundamentem muzycznym widowiska jts i orkiestra U re ij ’ 
Warsz pod batutą dyr. NAW  R O TA , a uprawą o niezwyki/m ^ek i .e l i 
tycznym dekoracje i kostjumy W. jc W N itW lc / O W E l Kt-alizacja s. e- 
niczna „G e iszy" jest jeszcze jednym sukcesem reżyserskim W. /-D /UO -
W1ECKIEGO. . . „

Sprzedaż biletów przez cały dzień w  „W ielkiej Operetce oraz w r,u- 
rze Orbis" (A l. Jerozolimskie 33). __________________________

lJlCiełxS&uMuLtKK:Ł' mco*Ec £ s S ł
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Ł L  y - p a a K i ,
Poszli w  świat. Dwaj koiedzy, Alek 

sander Szmurkowski, lat 17, i Jozet 
Gzapiga, lat lb, ticzmow.e szkOiy po- 
wszecnnCj w Pruszków e, zaorali r^zne 
drobiazgi z domu 1 poszi: v\ sw,at.
Zrozpaczeni rodzice o ucieczce synów 
zameldowali policji.

Upadek z roweru. U zbiegu ulic 
Wawelskiej i daszyńskiej la-ierr.i la -  
deusz Michalski, zamieszkały przy 
ui. Niemcewicza 10, spadł z rpweru 1 
uderzył głową o kamień jezdni J-o- 
gotow.e przewiozło chiopca' nieprzy
tomnego JO szpitala.

Kuba Sackscnneiuer, lai 16, zam. 
ptąy ul. rreta 4, nagie zahamowaw
szy na ul Luławskiej, spadt z io- 
weru 1 ziantai obojczyK.

f ig le  cnłopców. W chwili, gdy po
ciąg tva .n i. bieg przy stacji Juze- 
low , Kilku chłopców wypchnęło z po
ciągu 10-letmego kolegę, Janusza O  
leksiewicza, zamieszkałego w W i r- 
szawie przy ul. Kopem ua 28- Chlup
ią , który odniost dotkliwe obrażenia, 
pizyw ieziono do Warszawy 1 umie
szczono w  szpitalu.

Zadymienia. IX skutek zmian atmo-

j  Ogłoszenia droone

HEBLE 100 Zł. • prześliczna
sypialnia stołowy, gabinet skrom
niejszy 50. N ow y św iat 30, róg Pie- 
rickiegu.

1 k t a u z  e - z e
, steryctnych, szereg lokali w Warsza
w ie ’ ulegto aaynuer.iu. Straż ognie- 
wą wzywano w  kilku wypadkach, 
przypuszczając, że w mieszkaniu po- 
wstz pożar, atrazacy stwierdzili za- 
aymienie 1 po odpowieduiem prze- 
wentyiowamu mieszkania, dym w y
prowadzili.

Podczas drzemki. Na pos*oju tak
sówek na rogu ai. b-go Maja i No
w ego - świata zdrzemną, się kie
rowca Franciszek janczak, (Son . 
jj.  skorzystał z tegc złodziej 1 skradł 
z taksówki: j  opony, pompkę 1 rozm 
kIuczu 00 samucnouu. spostrzegł to 
w purę policjart 1 złodzieja zatrzy
mał. byl to /.ygmunt ^urkowski, 
(Jagiellońska 19/żłJ 

Mord seksuamy Ltpia 12-go bm w 
goazmacn wieczornycn zgmęia w la- 
socn Runów Łticn poa Siczasami 
pow. grojeemego lG-i*tma cyganka, 
1 osia .v\ajcvzslta. W dnm dzisiejszym 
po.icja ocnaiazia zwłoki dziecka w ie 
sie ninowskim  Stwierdzono, iż dz*ew- 
czynka zustała zamordowana na tle 
stksuainem.

8n»ierc w glniance. Na cegielni 
Czap.owizna trzvierm Bogusław tYa- 
nat, caw .ą.y się oez op ek., wpadł au 
doiu z w mi. gdzie wyraoiano gnnę . 
utonął.

w idelec. W  Henrykow.e w lasach 
hr. Reja 1 Białołęka ‘ worska gm. ja  

btonna) znalezono zwłoki w iseica 
w wieku około 46 łat Policia prowa
dzi dochodzenie, celem ustalenia toż
samości trupa.

PO ZAJŚC IACH  LW pW SKFCH 
Przed sądem lwowskim odbyły się 

dalsze rozprawy, będące epilogiem 
zajść 16 kwietnia we Lw ow ie. Skaza
ni zostali za rabunki w  sklepach, 
względnie za odkupienie lub prze
chowywanie zrabuwanych r£.euzy na
stępu lące osoby: Stanisław Kozioł na 
g mies. więzienia, Helena Kozio* na 6 
miesięcy, Zofja Soiyk ra  6 mies., 
Ewa Pelech i Jan Zelaźniak skazani 
i ustali na karę po 6 mies. więzienia. 
Trzech oskarżonych uwolniono od 
winy i kary.

Przed rozprawą Helena Koz-oł o- 
hawiając się, że siostra oskarżonej So- 
łych gotowa jest złożyć niekorzystne 
dla niej zeznania, napadła ją na ko
rytarzu sądu i zadała jej trzy rany 
nożem w piecy. Ranną odwieziono do 
szpitala. Kozioł będzie miała sprawę 
o usiłowanie zabójstwa.

SM ILRĆ Vf, CZASIE  SNU 
Helena Hojczak, 12-letnia córeczka 

gospodarza wsi Szadko, oo nocy spę
dzonej na weselu u sąsiadów, poszła 
rano z młodszym bratem Juljanem 
paść krowy na pastwisko tuż przy to-

B ib ljo ie k a jflo d e j Matki”
wznowiła swoją  

działalność
Ukaza! się row y  5 zeszyt cennego 

dla matek wydawnictwa w opracowa 
r.iu Dr Marcelego Gromskiego p. t. 
„Jak ustrzec niemowlę od begunek 
let" ch” .

Objętość książeczki wynosi 35 stro- 
niczek Książeczka ta w sposób popu
larny i przystępny omawia istotę 
przyczyny i zależność biegunek od 
pożywień.a, jego jakości i ilości, zna
czenie gorąca i t p.; jednem stowerr 
wszystkie kwestje, których znajomosu 
pot ” sia matce ustrzec dziecko od bie- 
£’ 'fl* letn ch

rze kolejowym. Ponieważ dzieciom 
bardzo chciało się spać, w  obawie 
przed zaśnięciem położyły się one na 
torze, ażeby strach przed kalectwem 
uchronił je od snu Pomimo to dzieci 
zasnęły, Huk zbliżającego się pociągu 
obudził tylko chłopca, który zdążył 
uskoczyć w  ostatniej chwili z pod 
kół parowozu. Natomiast dziewczyn
ka poniosła śmierć na miejscu. Kola 
pociągu zmasakrowały jej ciało.

N A P A D  W IL K A  
W  folwarku Jerepciszki, pow. po- 

stawskiego, należącym do Mikuckie- 
go, wydarzył się nienotowany wypa- 
iek o tejż porze roku. Na znajdującej 
się na środku jeziora wyspie pasły się 
owcu-. Na stado napadł wilk po prze
płynięciu jeziura 1 ó owiec zadusił 
uraz kilka poranił.

N IE F O R TU N N Y  SKO K 
Aresztant YLładyslaw Szatan, kon

wojowany Drzez posterunkowego z 
Ostrowa do Poznania, otworzeT na
gle na odcinku Biniew   Bronow
drzwi i wyskoczył z pociągu. Konwo
jent pociągnął natychmiast hamulec 
bezpieczeństwa i zatrzymał Dociąg 
Po krotkiem poszukiwań u zu neziono 
Szatana, leżącego w  lesit z-. jJłtmaną 
nogą. Niefortunnego uciekiniera orze- 
tiansportowano ponownie do Ustro- 
wa.

Poniedziałek, dn. 15 czerwca.
6 30 Pieśń „K iedy  ranne... 6 33 

Gimnastyka. 6.50 Muzyka poranna w 
wyKonariu Orkiestry DęG, 28 P- S. 
K, Mendelssohn —  Bart: rldy Ruy 
Blas —  uwertura, Mikuszewski: 
Wiązanka pieśni cygańskich; I. Pa
derewski Menuet, F. Zikoft Roma- 
nesca —  fantazja, F. Lehar: Zioto i 
srebru —  walc. 7.20 Dziennik poran
ny. 7.35 „Parę inrormacyj" 7-4p Mu
zyka (p ły ty ): 1) J. Strauss; Potpuur- 
ri *  opt. „Baron cygański", 2) A . Ke- 
telbey: Na perskim rynKu   inter
mezzo, .3) Millócker: Potnourri z opt. 
„Student __  żeorak“ . 8-uO Audycja 
dla szkół. 8.10 Audycja dla poboro
wych

11-57 Sygnał czasu i hejnał z Kra
kowa 12 03 Koncert w  wykonaniu 
Zesoolu Salonowego Paw ła Rynasa. 
12-50 Chwilka guspod. dom owegc 
1255 „Skrzynka rolnicza". 13-05 
Dzień. Doł-icł 

15-30 Wiad. gosoud. 1545 ..W' co 
się będziemy baw ili?" —  audycja dla 
dzieci młodszych (z Wilna) lfi.n0 
K O NC E R T P O PU LA R N Y  W W Y- 

NJU ORKIL8TP.V F IL H A R 
M O N II W A kaZA W SK IE J  POD 
DYR. JO ZEFA O Z lM lŃ S k lE G O  Z  
C IE C H O C IN K A  (P R Z E Z  T O K O Ń ). 
K. Kurpiński: r*olonez „Pow ita lny", 
R. Wagner: Prządka z op „Holen
der tuiecz", Fr. Lehar: Walc z opt.
„M iłość cygańks?", Kreutzer: Nocieg 
w  Grenadzie —  uwertura, J. Puccini; 
Fantazja z op. „Cyganerj?", F. Cho
pin _  C ielewicz: Preludium h-moll; 
j.  Bizet: Antrakt z op. „Carm en", A, 
Sonnenfeld; f>berek fantastyczne-, T 
Noskowski: Kcysanka, JV. Glinka: 
Uwertura do op „Rusian i Ludmua". 
17-30 Recital skrzypcowy Stefana 
Krajkemana. Przy fortep. prof. Lud
wik Urstein. 17 50 „Lato  w życiu
m yśliwego"   pogadanka. 1800
„Skrzynka ogólna". 1815 Koncert 
reklamowy. 18.50 Pogadanka aktual
na. 19.00 Audycja strzelecka. 19.30 
„W izyta  u Kalmana" _  Audycja mu
zyczna w opracowaniu Stanisława 
Roya (z Poznania). 20-30 „Nasza ty- 
tułnmanja" —  febeton. 20-45 Dzien.

wiecz. 20 55 Pogadanka a. tualna. 
21-00 Koncert W' wykonaniu Kwarte
tu Salonowego (z  Krakowa). 21-30 
keciti śpiewaczy Ewy B andiowŁKiej- 
Turskiej. 22-00 Wiadomości , porow e. 
22.15 Robert Schumann: Trio forte
pianowe F-dur op. 80- 22-45 Muzyka 
taneczna (płyty).

W to rek , dn ia  16-go c ze rw ca

6.30 Pieśń „K iedy ranne.. 6.33 Gim
nastyka 6 50 Muzyku (p iy ty ) 7.20 
D-iennik poranny. 7.35 „F arę inforrr.a- 
cyj“ . 7 40 Muzyka (p l.). SCO Audycja 
dla szkól 8.10. Audycja dla poboro
wych- 11.57 Sygnał czasu i hejna’ z 
Krakowa. 12.03 Muzyka operowa (p ły
ty ) .  P . Cornelius: Uwertura dc op 
„Cyrulik z Bagdadu” , J. Bizet A rjc i  
op. „Poławiacze pereł” . (Enr. Caruso). 
12.30 Muzyka operowa (płyty). 
12-55 „Wiadomości rolnicze" 13-05 
Dzien. połudn. 15 30 Wiadomości -,o- 
spudarcze. 15-45 „Skrzynka P  K  O." 
16 00 Koncert w wykonaniu Orkie- 
stiy  Salonowej I. R a -uego. 16-45 
„Skarby Polski1"  —  „M uzyka Dol
ska" _  odczyt 17 <X) Konce-i w  w y
konaniu Orkiestry Tadeusza Seredyń- 
skiego. 17.50 „Sosny* _  pogadanka. 
18.00 „Piosenki Ziemi Lubelskiej" 
wykona chór szkoły powszechnej Nr. 
9 z Lublma. 18-15 „Życie kult. i art. 
stolicy". 18-20 Koncert rek'ano\tv. 
19-00 „Dawne, piusenki". ■ 9-30 Reci
tal fortepianowy. 20-00 Koncert w  
wykonaniu Orkiestrv Marynarki W o
jennej. Silva: San Lnrenzo _  mar3z, 
Kubai: Czarne domino _  uwertura, 
Emil Waldteutel: Łyżw iarze ■ —
walc, Paweł Ljncke: Robac tki łw ię- 
tojanskie, Bielski: Ostatni dziś —  ma
zur, Eilenberg: Mł>n w czarnytr “ le- 
sie, Namysłowski; Kuba -  Jurek —  
mazur, Dulin: Hejnał morski. 20-30 
„Stanisław W itkiew icz" —  szkic li
teracki. 20-45 Dziennik w ieczora".
21-00 Transmisja z Sali Filharfńonji 
Warszawskiej fragmentu oopisu Ab
solwentów Państwowego Konserwa
torium M uzycznego w  Warszawie.
22-15 „Wiadomuści sportowe." 22-15 
„W  rytmie raz, dwa, trzy". 23-01' Mu- 
ryna taneczna (płyty).

„FrzeDonmpiiski
festival tsńcs”

UIub;one tancerki warszawskie, p. 
Ziuta Buczyńska i p Olga Sławska, la
ureatki Międzynarodowych K onkur- 
sów Tańca Artystycznego w V farsza- 
wie i W iedniu, przedstawią publiczno
ści warszawskiej szereg tańców przy
gotowanych na Olimpjadę berlińską/ 

Pokaz terj odbędzie się we śudę 
dn.a 17 b m. o godz 20.15 w sali O- 
pery w T eatrze Wielkim.

A T L A N T IC : „U p ió i na eprz idaż". 
AM O R. „yeronm u" i „Flip i rlap". 
A C R O N  „Człow iek w ilk " i Dobra 

w różka"
A D rU A : „K ró lew ska faw ory to " 
A S  „N ie miała baba kłopotu”  i 

dodatki.
AFO i^LO : „K to  ostatni :ałujo“  
A.NTINEA: „Dla ciebie śpiewam" 

i „Djadhca z hanza*.
B -t / fY K ; „Ręce zaw  iily “ ,
BIS: „D ziew czę z Budapesztu",

„Synowie Pustyni*.
COLOSSEUM (duża sa la ); „Eks

centryczne Dama” , rewja.
COLOSSEUM  (M aie) „Pat 1 Pa- 

tachon w  Cyrku Saians 
G A P IT O L : „D oktor X “ .
C A S IN O : „D zis ie jsze czasy". 
CORSO: „Szalony porucznik"

rewja
C L A R Y : „Zew  Dzikich".
E R A : „ f  o tw or" i „Z pw Dzikich". 
EL11L: „Cale miasto o tem mówi** 

1 „Arcylokaj*’.
F A M A : „Zbrodnia i i\ara‘‘ 
E U R O P A : „P ieśń  M iłości", 
i iLH A R M O O N JA : „R egina". 
F L O K ID A : „B en pa li" i F lip  1 F ’ aD 
FORUM: „Noc w :sel ia”  i „Brzdąc". 
HELIOS: „Jasnowidz”  
H O LLY W O O D  „Księżniczkę C'za- 

daeta".
IT A L J A : „Czar wiedeńskiego wal 

ca*' i uodatki.
K O M E T A : „Zaufałam C K  
LOS: „M ałe kobietki".
MAJE-ST1C: „Roberta".
M A S K A : , Napad na

„Murzyński Raj".
M ARS: Peter Ibetsor ’ i 

Moulm ougc"
M E TR O : „Chińskie m orza" i ru

wja

XIV A
M IEJSKIE: „Czarny Anioł". 
M E W A : „Miłosne niespodzianki” i 

„Pościg z? ciem ;m“ . ,
M IN tR W A : „Człowiek dwóch swia 

tó w ” i  „Bez honoru” .
M U C H A : „K ró low a szybkości" 1

„B al w Savoyu“ .
N O V IA  TOM.BOLA „Byłam Cl 

wierna", ,,Wesół; Wdówka-'.
O KO  PR A S K IE : „Człowiek, który 

rozbił bank w M outt Carlo" i „K a 
pitan Sorełl i Syn“ .

PA .N : „A d ie  M.argaret Sollawan** 
K IN O  r  AR. 4-GO AN D R ZE JA : 

„Buntownik" i „W ycieczka z  prze
szkodami".

P O P U L A R N Y : „Burłak z nad W oł
g i"  i rewja.

PE TIT  T R IA N O N : „M ala  M atecz
ka" i „N aJ ja ".

PR A G A . „M elod ie W ielkiego M ia
sta" i „Zam ek w  Carynie".

R A J : „N ie  miała baba kłopotu" i 
„N iedzielne brnwerje"

R E N A : „W alka o prawdę" 1 „Filtr 
polski**.

R1ALTO: ,.W cieniu samotnej
sosny ’ .

R O M A : „B rygadi smiałycl**. 
R O X Y : „Zaczęło się ot pocałunku* 
SFINKS: „Człowiek, który w ie

dział" i rewja.
SO KÓ Ł: „N ie  zapsmmj o m nie" 
SO R R E N TO : „H rab ia  Monte Ohrl- 

s to" i „N as i chłopcy m arynarze". 
S T Y L O W Y : „Prom enada M iłości" 
Ś W IA T O W ID  „Pokusa".
ŚW IA .T : „N apad  na K on go" i do

datki.
FON: „M leczna Droga* i „Anr.a- 

polis**.
U C IECH A: „N oc  na Transatlanty

ku".
U N J A : „Oskarżam  Cię S iatko" j 

, N ie  miała baba kiopotu"

K on go " i 

„Dama z

C s lO W ie k  -  £
w ia s n o i C u d u i lznęcał się nad

F o l ic j i  w  R em b ertow ie  d on ie 
siono, i*  L eop o ld  M ich a lsk i, lat 
20, zam . w K aw ęczyn ie , gm . W a 
wer, na te ren ie  c e g ie ln i „ P r .m a "  
znęca się  nad d w u le tn im  O les iem  
i 7 -m ies ięcznym  ś te fc ie m , d z iećm i 
je g o  kochanki Z o f j l  M e lza rz . D zie  
ci zab rano do R em b ertow a  i pod
dano badan iu  lekarsk iem u , fetw ier 
dzono, iz  m łodsze m a z łam an ą  pra

wą nogę w  biodrze. U  starszego 
stw ierazono ' uszkodzony kręgo
słup. O lesia M ichalski swego cza
su usiłował utopić w staw ie ka
węczyńskim  W ydobyli go w ów 
czas m ieszkańscy Kaw ęczyna i 
doprowadzili do życia. D zieci u- 
m ieszczono w  szp.talu w W ar
szawie.
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lak doszło ro krwawych zajść w Sdyni
Robotnicy budowlani i pokrewnych zawodów sirajkujg *

G D Y N IA , 14,6. (te le fonem  od 
w ł. korespodenta ), W czora j w  go
dzinach przedpołudniowych w  Ko 
m isarjacie Rządu odbyła się kon-. 
ferenc ja  prasowa, na której komi
sarz Rządu p. Sokół poin form o
wał zebranych o przebiegu ostat
nich wydarzeń na tle  strajku ro
botników budowlanych w Gdyni 
oraz o sytuacji obecnej.

W dłuższem przemówieniu, o- 
m awiającem  genezę zajść wtorko- 
wycn, w których wyniku polała 
się krew na ulicach Gdyni, wska
zał p. Kom isarz Rządu na udział 
w  tych zajściach czynników, któ
rym  nietyle chodzi o poprawę sy
tuacji św iata Drący, ile  o w yw o
ływanie zaburzeń, sprzyjających 
rozw ojow i ferm entu wewnętrzne
go w  Państw ie.

Orzeczenie zrbitrzżowe
Jak wiadomo —  toczyły się w 

Gdyni od dłuższego czasu pertraie 
tacje w  sprawie podwyżek płac w 
przemySIe budowlanym. Pertrakta 
cie te nie dały wyniku W ówczas 
inspektor pracy wydal orzeczenie 
arbitrażowe, pozostaw iające w 
rrzemyśle budowlanym zasadni
cze stawki płac z roku ubiegłego, 
natomiast podwyższając o 5 gr. 
stawki za godzinę pracy robotni
ków zfemnych, młodocianych i 
zatrudnionych Drzy noszeniu ma 
terjałó-w budowlanych.

Przedstaw icie l Zarządu Okręgu 
Związku Robotników Przemysłu 
Budowlanego, .D rzew nego, Cera
micznego i Pokrewnych Zawodów 
w  Polsce, p rzy ją ł to orzeczenie do 
wiadomości, zaznaczając, że acz
kolw iek nie uwzględnia ono wszy 
-fk ich  postulatów robotniczych, to 
jednak stanowi poprawę dotych
czasowych warunków

Wlec niedzielny 
n-i Grabówku

Tak  w yglądała  sytuacja w solu, 
tę, <5 b. m. N a  n iedzielę zwołano 
zostało za zgodą w ładz zebranie 
robotników budowlanych na Gra 
bówku, na placu przed spółdziel
nią budowlaną. Ne zebraniu tem 

, sekretarz Okr. Zw Rob. Przem . 
Bud. Zieliński u dzie lił, zebranym 
robotnikom wyjaśnień, przedsta
w ił iro p rzeb ieg pertraktacyj i za 
apelował o p rzy jęc ie  orzeczenia 
arb itrażow ego inspektora pracy, 
nawołując jednocześnie, aby robot 
n icy sami przestrzegali warunków 
umowy i w  żadnym wypadku me 
dopuścili do łamania ich przez 
mniejsze firm y  czy m niej solid
nych przedsięb iorców  budowla
nych.

Po tych wyjaśn ien iach  odezwa
ło się kilka głosów przeciwko 
p rzy jęc iu  orzeczen ia arb itrfżow e- 
go. Zwłaszcza n iejaki Kaczmarek, 
reem igran t z F rancji i b. m ary
narz Stotyhow O lgierd  w j stępo
w a li ostro, nawołując do rozpo
częcia  strajku.

W yw iąza ła  się chaotyczna dy
skusja, w  k tóre j coraz częśc iej za 
tz ę ły  padać różne dem agogiczne 
zw ro ty  i pow iedzenia.

Persw azje  rozsądn iejszych  przed 
e taw ic ie li robotników, aby nie 
przystępowano natychm iast do 
etrałku . bez wyczerpania innych 
środków walk i o swoje postulaty, 
n ie odniosły żadnego skutku.

Zebranie, nie w ybraw szy nawet 
komitetu stra jkow ego, rozw iązało 
eię. Rozchodzący się robotnicy od 
Śpiewali zw rotkę „C zerw onego 
Sztandaru". Grupka robotników, 
k tóre j przew odził b. m arynarz Sto 
łyhwo, za.ntonowała M iędzynaro- 
oów kę"

Stw ierdzono obecność na wiecu 
licznych csób. które z przemysłem 
budowlanym nie m ają nic wspól
nego, jak rów n ież w .eiu  bezrobot
nych.

Sytuacja w  poniedziałek
W  poniedziałek, 8.6 rano, robot- 

n .cy budowlani w  Gdyni do pracy 
nie przystąp ili. Jednocześnie po

mieście zaczęły krążyć lotne bo-i botników portowych, zatrudr.io

15 m-esięcy więzienia
za przekroczenie granicy

K A T O W IC E , 13. 6. P rzed  są
dem okręgowym  w Rybniku odby
ła się rotprawa karna przeciw  in
spektorowi p o lic ji czeskiej Stan - 
stawowi Kubiozow i, oskarżonemu 
o to, te  w dniu 2 kw ietn ia b. r 
przekroczył n ielega ln ie granicę 
polską koło O lzy, a następnie sta
wia! opór zatrzym ującym  go po
licjantom  Sąd skażał Kubicza na 
13 m iesięcy w ięzien ia, z za licze
niem aresztu śledczego.

jówki, które spędzały robotników 
z roDót kanalizacyjnych i drogo
wych. U łatw ione to było przez rzę 
sisty deszcz, padający w ponie
działek od rana.

Jednocześnie przywódcy robot
niczy zgłosili ponownie w iec, na 
któ^y w ładze adm inistracyjne w y
dały zezwolen ie pod warunkiem, 
że nie odbędzie się on pod gołem 
niebem, lecz w lokalu zamknię
tym, do którego będą m.eli. dostęp 
tylko członkowie Związku Robot
ników Budowlanych W iec ten zo
stał zwołany na w torek na godz. 
11 m. 30 w lokalu „L ip ow y  D w ór" 
w Chylonii.

Wiec w Citiylonli
O oznaczonym term m ie zebrało 

się w  „ I  ipowym D w orze" w Chyło 
n ji około 2n00 roootników. Około 
łOOO ludzi, przeważnie bezrobot
nych, nieuprawn.onych do udzia
łu w wiecu, pozostało nazewnątrz 
lokalu.

N a wiecu panowała atm osfera 
bardzo gorąca P rzedstaw icie l Za
rządu Okręgowego Zw. Rob. P rze
mysłu Budowlanego został dwu
krotnie wygw izdany. Rej w odzili 
jacyś anonimowi przrwódey. Dy
skusję np rozpoczął jak iś mezna 
ny z nazwiska reem igrant z F ran
cji,

Po  burzliw ej dyskusji, uchwało 
no kontynuowanie strajku Jedno
cześnie w vbrany został komitat 
strajkowy, składający się z 9 o- 
sób. Na zskończ°nie zebrania od
śpiewano „M iędzynarodówkę", po 
czem uczestnicy wiecu wyszli na 
ulice nie prze jaw ia jąc  Zresztą 
specjalnego podniecenia.

Awantury na Grabówku
Tłum wracających z wiecu ro

botników, do którego przyłączyła 
Się gromada bezrobotnych, stoją
cych nazewnątrz lokalu, ruszył w
stronę miasta. Do pierwszych a-, 
wantur doszło na Grabówku w  po 
bliżu stacji elektrowni „G ródek". 
Tu ta j pracowali na torze ko le jo
wym robotnicy. Tłum , podburzo
ny przez agitatorów , napadł na 
nich i począł ich rozpędzać, b ijąc 
opornych 1 nisz-cząe ich narzędzia 
pracy

Na widok zb liża jącej się po li
cji, która została w  m iędzyczasie 
zaalarmowana, tłum rozb iegł się 
kryjąc się pom iędzy pobliskiem i 
barakami. Następnie z ukrycia 
rozpoczęto atakować polic je, ob
rzucając ją  kamieniami, cegłam i 
i t. p. Po lic ja , mimo, że kilku po li
cjantów  zostało dotk liw ie kontu
zjowanych. zdołała demonstran
tów  rozproszyć bez użycia broni.

Krwawe sterete z policją
Tymczasem  tłum umiejętnie 

podniecony przez uw ija jących  się 
wśród niego podżegaczy, począł 
grom adzić się ponownie.

O godz. 17 zaatakowano znou u 
polic ję , obrzucając ją  kam ienia
mi. Jednocześnie padły z tłumu 
strza ły do po lic jan tów  Po lic ja  w 
obronie w łasnej użyła broni. Po 
salw ie ostrzegaw czej z rew olw e
rów  w pow ietrze, skierowała 
strzały przeciw  nacierającym  na 
nią napastnikom

W yn ik  jes t Wiadomy. D ziew ięć 
osób odniosło rany, jedna z nich 
zm arła w szpitalu.

Aresztowania
Dochoazem e w spraw ie zajść 

objął prokurator Sądu O kręgow e
go w Gdyni. Z jego  polecenie are
sztowano we w torek  w ieczorem  24 
osoby spośród prowodyrow  zajść. 
W  środę, 10 b m. prokurator w y
dał polecenia aresztowania całego 
komitetu strajkowego. Jednocześ
nie w  nocy ze środy na czwartek 
po lic ja  przeprowadziła obławę, a- 
resztu jąe 19 osób n igdzie raeza 
meldowanycn. Ogółem aresztowa
no okoro 50 osób spośród prowo
dyrów zajść.

Sytuacji obecna
Strajk  robotników budowlanych 

trwa. P rzy łą czy li się do nich ro 
botnicy zawodów pokrewnych, a 
w ięc stolarze m alarze i t. d. W y
brany został nowy kom itet s tra j
kowy'. Dalsze decyzje zależne są. 
od tego, czy kom isarz demobinza 
cyjny w W arszaw ie zatw ierdzi o- 
rzeczenie arb itrażow e inspektora 
pracy, czy nie. Jest on instancją 
ostateczną.

Kontrola wejść do portu
W  związku z pojaw ien iem  aię

na teren ie portu a g ita to rów , usi-

nych w magazynach i na nabrze
żach przy przeładunku towarów, 
wszystkie w ejścia do portu zosta
ły obsadzone przez policję, która 
legitym uje osoby, wchodzące na 
teren portu.

Pogrzeb zmarłego 
demonstranta

Jeden z ranionych podczas 
wtorl.owych zaji-ć demonstrantów, 
n iejaki Stanisław Czapski zmarł 
—  jak juz podawaliśm y —  w szpi
talu. Pogrzeb  jego  odbył się w 
czwartek rauo w asyście księdza 
i najh liższej rodziny.

Zatwierdzenie orzeczenia
arbitrażowego

W  ostatniej chw ili otrzym aliś
my komunikat następujący

„Przew odn iczący Kom isji Po 
jednawczo Rozjem czej w Gdyni 
podaje do wiadomości, że w dniu 
12 czerwca 1936 r Kom isarz De- 
m obilizacyjny dla Pom orza za
tw ierdził orzeczen ie Kom isji Po*

jednawczo - Rozjem czej w  Gdyni, 
z dnia 6 czerwca 1936 r., normu
jące warunki płacy robotników 
budowlanych na teren ie  miasta 
W ie lk ie j Gdyni

Orzeczenie to w  porównaniu 
do roku ubiegłego przynosi w sze
regu pozycjach poprawę m zarob
ków robotniczych, oraz podwyż
sza obniżone stawki plac przez 
pracodawców za czas bezumowny, 
t. j. od 15-go marca 1936 r. do 
dnia 5 czerwca 1936 r. do wyso
kości stawek ustalonych orzecze
niem arbitrażowem  z dr.ia 6 listo
pada 1933 r.

Znamienne jest, że fa la  s tra j
ków opanowała jednocześnie na
stępujące m iasta: Toruń, Gdynię, 
Chełmno i Świecie, co św iadczy o 
pewnej planowej akcji.

N aogó ł robotnicy budowlani nie 
są zb jt  skłonni przeciągać strajk, 
gdyż większość z nich to ludność 
osiadła ju ż w  Gdyni, która me bie
żące zobowiązania, których pokry
cie uniem ożliw ia brak dziennego 
zarobku.

Umysłowo chory zatrzymał pociąg
P0d ByC»pOS7C23

BYDGOSZCZ, 14.3. W czora j na 
lin ji M aksym iijanowo —  Byd
goszcz przez osobnika, który sta
nąwszy na szynach kolejowych da 
wał czapką sygnały, zatrzymany' 
został pociąg towarowy, zdąża ją 

cy do Bydgoszczy. Jak się okaza
ło, sprawcą zatrzym ania pociągu 
jest. umysłowo chory osobnik, nie 
jak, Jan W ięckowski z Ciecneno- 
wa.

Afera „PHe@nixa”
zatacza

99
coraz

W  związku z a ferą  towarzystwa 
ubezpieczeń „Fh oen ix " oraz nale
żącego oo „Phoen ixa“  tow arzy
stwa ubezpieczeń „ P ” zvszłość“ , o 
której p isaliśm y w  środę, wyszły 
na jaw  obecnie, jak  donosi „Po lo- 
i ’ ja " ,  sensacyjne ^szczegóły. -

Około pół roku przed u jawnie
niem katastrofa lnego stanu cen
tra li „Ph oen ixa " w  A u strji, jeden 
z u-zędników Państwowego U rzę
du Kontro li Ubezpieczeń złożył 
swym władzom przełożonym  me
m orjał, szczegółowo wykazujący, 
że działalność „P h oen ixa " na te
renie Polski może narazić ubez-

Oskarżony bije świadka
na sali sądowej w Katowicach

K A T O W IC E , 13. 6. W  9 dniu 
rozDrawy przeciwko członkom nie 
lega lnej organ izacji N S B A B  try 
bunał przesłuchiwał dalszych 
świadków.

Sw. Stanisław Ueher, st. wyw ia
dowca sl śledczej w  Swiętochlo 
wicach, obszernie opisał przebieg 
wykrycia zakonspirowanej o rgan i
zacji na teren ie powiatu święto- 
chłow ickiego. Z zebranego przez 
świadka m aterjału  wynika, że ce
lem N S B A B  była akcja antypol
ska, godząca w całość państwa. 
Jej k ierownictwo, t. zw  Kreis le i- 
tung fu er polnisches Ober-schle- 
sien - Kampfbund znajdowało się 
w Bytomiu. Maniura i Zając pozo 
stawali z kierownictwem  tem w

niura nosił się z zam.arem zgło
szenia N SD A B  u władz- polskich 
celem zalegalizowania je j jako 
organ izacji o nazwie zakonsmro- 
wanej p. t. „Tu rnerscha ft". W re 
szcie świadek dodaje, że członko
wie organ izacji zeznania swe zło 
żyli bez jak ie jko lw iek  presji i 
wielu z nich przyznało się do wfny.

Następnie’ liczne pętania zada
ją  św iadkowi obrońcy, a potem 
oskarżeni W tym czasie w ydarzył 
się na sali sądowej następujący 
incydent: Gsk Moczygem ba, któ
remu akt osKarżenia zarzuca m. 
in. to, że był wyznaczony przez 
partję, jako wykonawca wyroków 
sadu kapturowego, rzucił się w 
czasie kon fron tacji na świadka

ścisłym  kontakcie. Świadek otrzy-1 Uchera i pięściam i dwukrotnie 
mał również in form acje, iż l l a - '  uderzył go w twarz. Zajście zlik-

Ssmobfijsłwb bez przeszkód
za strony sąsiadki

Zamieszkała przy ul. Barskiej 
8 Z o fja  Kozioł, la t 60, otruła się 
nieznaną substancją. W ezwano po 
gotow ie przew iozło ją  do szpitalu 
Dzieciątka Jezus, gdzie zmarła. 
Sam obójczyni pozostaw iła dwa li

sty, do rodziny zam ieszkującej z 
nią j do po lic ji, pisane przez są
siadkę. młodą żydówkę, w których 
wyjaśn ia, iż strudzona życiem  bez 
celu, pełnem truaów i udręk od
biera sobie życie.

r t i t ie ro w c y  p o b ili
kierownika placówki straży granicznej

W  Brzozówkach na Górnym Ślą
sku dokonano zbrojnego napadu na 
st. strażnika straży granicznej, Wa
cława Harmana, Kierownika pla
cówki Brzozowiec. Napadu dokona
ło 3-ch napastników. Żerdzią wyrwa
ną z Dłotu poczęli oni bić strażnika 
Hermana, który na postracn wy
strzelił trzy razy w górę. Strzały je
dnak nie spłuszyły napastników, 
którzy zaaali Hermanowi kilka sil
nych ciosów w głowę, wskutek cze
go stracił on przytomność. Nad po
walonym na ziemię pastwiono się

w idow ali obecni na sali policjan  
ci, którzy oskarżonego -Moczyeem- 
bę w yprow adzili z sali rozpraw. 
Trybunał skazał oskarżonego na 
trzy  dni ciemnicy. Po krótkiej 
p rzerw ie przewodniczący odczytał 
dalszą uchwałę, pozbaw iającą o- 
skarżonych prawa w idzen ia się z 
rodzinami aż do odwołania.

W  dalszym ciągu zezna.'e św. 
Stanisław Goeal, k tóry w  wyso
kim stopniu obciąża przywódców  
partji, w szczególności zaś 'oskar
żonego Badurę. Sprowadzony z 
aresztu św. Roman Capiński za 
odmowę zeznań skazany został na 
grzyw nę w kwocie 20 zł.

Dalszy c iąg  rozpraw y we 
wtorek.

szersze kręgi
p iecionych na w ielk ie straty. Me 
m oriał ten n ’e pociągnął za 6obą 
absolutnie żadnych następstw.

Co się tyczy nadużyć podatko
wych i innych, Dopełnianych wr 
tow. ubezpieczeń „Ph oen ix “ , to ta 
były ośw ietlane w prasie.

N ie  pociągnęło to za sobą rów
nież żadnych konsekwencyj dla 
„Phoen ixa“ , a nawet rozsyłano 
sprostowania wyjaśn ia jące, ia  
żadnego śledztwa p rzeciw  „Phoe- 
nixow i“  nie było.

Sprawy „P h oen ixa " za łatw iane 
były przez ówczesnego dyrektora 
Państw ow ego Urzędu K on tro li 
Ubezpieczeń, bezpośrednio z na
czelnym dyrektorem  „Phoen ixa ‘* 
w iedeńskiego, Berlin  erem

W ykrycie  nadużyć w „Phoeni- 
x ie “  w iedeńskim  u jaw niło  akie 
n iepraw idłowości w  Polsce, f  p rze 
dewszystkiem  fakt, że „P h oen iz " 
n e ma pokrycia dla swoich zobo
wiązań. Skoro n iedobory ta Pol
sce w ykryw ane są dopiero po w y
kryciu ich zagranicą, to  niema 
szans, by fa x t n iewypłacalności 
towarzystw, nie będących jaw ne- 
mi oddziałam i przedsiębiorstw  za
granicznych, mógł być u jaw n io
ny wcześniej', jak  w  chw ili, g d y  
towarzystwa te przestaną płacić 
prem je.

M a to  w ie lk ie  znaczenie dla 
sprawy zau fan ia  k lien tów  do to
w arzystw  ubezpieczeniowych, 
działa jących w  Polsce i  dla spra
w y uczciwego w yw iązyw an ia  się 
tow arzystw  ze swych zcbowiązari.

HEC? SP

nadal, zadając mu szereg ciężkich 
i m Wreszcie sąuząc, iż Herman zo-1 
stal zabity, wrzucono go do przy- j 
drożnego rowu.

Zaalarmowani policjanci wszczęli 
pogoń i 2 sprawców zatrzymali, 

nyli to: Brunon Nowak z Wielkiej 
Dąbrówki 1 Jai Szwajnoch z Brzo
zowie. Napad acoronany przez hitie 
rowcow miał podłoże zemsty polity
cznej za działalność Hermana. Po
bity doznał złamania lewej ręki, o- 
góinych potłuczeń i ran głowy.

ZWYCIĘSTWO CYGAN1EWJGZA
Zbyszko Cyganiewicz walczył w 

Antwerpii ze słynnym zapaśnikiem 
ai nerykańskim Żarna jem, którego po 
23 minutach zaciętej walki zwyciężył.

NOW Y REKORD ŚW.ATA 
Słynny egipski oężkoatleta Teuny, 

ustanowił nowy rekord świata w rwa 
mu ciężarów oburącz, uzyskując w y
nik 152,5 kg. Zawodnik ten dzierży 
obecnie rekordy świata w podnosze- 
tru, wyciskaniu i rwaniu ciężarów 
oburącz w wadze średniej.

WIEDEŃ POKONAŁ ł.ÓDŻ 
W  sobotę odbył się mecz między

narodowy w szczyDiorniaku Wiedeń— 
Łódź, zakończony wysc kiem zwyere 
stwem Wiednia 18:], (9:0). Bramk’ 
dla zwycięzców strzelili: Kreci 6 Per- 
wein i Hankler po 4, Kauscher 3, i

Yolak jedną. Honorową bramkę
Łodzi uzyskał Gruber.

dl.

Szerm iercze
mistrzostwa PoisK*

W sobotę odbyły S'ę w W arszawie 
zawody szermiercze o mistrzostwo 
Polski we florecie i szpadzie-

W florecie pierwsze miejsce i ty 
tuł mistrzowski zaobyi Banaś (W K S  
Łódź), 2) En^drich (Warszawianka), 
3) Paszek (PK S  Katowice). W  szpa 
dzie tytuł mistrzowski zdobył Sobik 
(PKS  Katowice), 21 Franz (Lwow
ski KS.), 3) Mirowski (AZS W ar
szawa).

J&is powstać
hełm  stalowy

Dnia 6 czerwca obchodziła hu
ta zelazna T h j le  w  górach Harcu 
w N iem czech 250-letui jubileusz 
istnienia. W  wydanem specjaln ie 
z te j okazj. p.smie pamiątkoWem 
umieszcza prof. Schwerdt arty
kuł, w którym jako konstruktor 
niem ieckiego heimu stalowego po
daje niektóre dane, dotyczące pow 
stania tego hełmu.

„Już podczas o fenzyw y w roku 
1914 zastanawiałem  się —  pisze 
prof. Schwerdt —  dlaczego na
czelne dowództwo arm ji nie wpro 
wadzi jak ie jś  lepszej ochrony gło
wy, poprzestając tylko na kasku- 
ze skory? Zapomocą silnego ma
gnesu w łączonego w prąd elek
tryczny, udało mi się skonstruo
wać hełm z jednego kawałka w y
haftow anej chrumonikiewanej sta
li. Po zatw ierdzeniu przez m in i
sterstwo w ojny zasadniczego mo
delu, zwróciłem  się do bardzo 
zdolnego dyrektora hut w Thale, 
inżyn iera Brenecke, który w c ią
gu 8 tygodni wyprodukował p ierw  
szą serję próbną z 400 hełmów o 
grubości ścianki 0,3 mm., oraz 300

łujących siać ferm ent wśród ro- hełmów o grubości 1 mm

l a  próbna serja została ostrze- 
lona z 30 armat szrapnelam i z 
od ległości 1.20U metrów, a na
stępnie 36 granatam i z haubic. 
Rezu ltat był doskonały, poniewa? 
hełmy i  mm nie zostały prze- ku
le szrapnelowe przebite.

Po tych próbach kierownictwo 
arm ji zam ówiło 30.000 hełmów. 
Odeszły one na fron t w dniu 30 
stycznia 1916 roku. Po przychyl
nych meldunkach od dowódców 
grup szturmowych spod Verdun 
oraz dowództwa 5 arm ji, uchwa
lono kredyt 20-m iljonów marek 
na zakupy 1,2 m iljonów hełm ów". 
W  końcu wspomina pro fesor 
Schwerdt, jako to wszystkie ar- 
mje nauczyły s ;ę cenie wartość 
hełmu stalowego, oraz, że ostat
nio używane modele, m im 0 po
ważnego rozwodu broni zaczepnej 
1 ofonzywnej, nie wnele sie róż
nią od muoelu p ierwotnego co do 
kształtu, natomiast co ao lekko
ści oraz ochronności pod w zg lę 
dem w ytrzym ałości na kule osią
gnięto już znaczne aałsze postę

p y --

Świetna gra Bełdcwskiega
w w?!ce z WBttmanem

W  sooolę w turn ieju  tenisowym  in —  N avra til pokonali W ittm ana
—  Beckera 7:5, 6.2, 6:1, a w pół
fin a le  Stahla —  Kołcza  I I  6:1, 8:6,

O D R U Ż Y N O W E  M IS TR Z O S TW O

Jednocześnie rozpoczą1 się w e 
Lw ow ie  m ieazykłubowy m ecz te
nisowy o drużynowe m istrzostwo 
Polski pom iędzy A Z S -P o zn a ń , a 
Lwowskim  K T . W  grze podwójnej 
para lwowska Hebaa —  Stahi ęo 
konali parę Bełuowsici —  Wa*" 
miński 6:3, 6:2.

o m istrzostwa Polski rozegrane 
ćw ie rć fin a ły  g ry  pojedynczej pa
nów. Oto w yn ik i: T łoczyńsk i —  
Horain 6:2, 6:2, 6 :3 ; Tarłow slti—  
Spychała 6 2, t>:3. 6 ,3 ; W ittm an—  
Bełdowski 6.4, 4:6, 6:4, 6.1. Beł 
dowski gra ł dcsoknale i poważnie 
zagrażał W ittm anow i. Ma on 
św ietne warunki na dobrego g ra 
cza, brak mu jedyn ie odpow.ed 
niego wykończenia.

W  grze podw ójnej panów Ilora-

W y n i k i  g o n i t w
z  d n i a  l i -  Ib. m .

Gon. 1. Dyst. 1806 mtr. Nagr, 2u00 
zl. 1) Hipoteza ż. bornitu lko, . )  '1 ę- 
czyn (ID ), 3) Rywalka (8). Wygr. w 
ł.58 s. w walce o poi dług. lot. 17,5.

Gon. 2. Dyst. 2KX) m. Nagr 2400 
zi. 11 Molruna z. Gili, 2) Herakles (9), 
3) Ottawa (44), W ycof Marki ta. 
Wygr. w 2.15 s. wysyt. o 1 dług. 
'1 ot. 10

Gon. ILI. Dyst 18*XJ m Nagr. 2200 
zl. 1) Grawer ż. fomlemka, - )  ihas 
(.11), 3) fugas (43) 4j Litawor
(19.5). Wygr w 155 i pól b. p. o 2 5 
U‘ug. Tot. lo, Ir. o.5 — 6.

Gon. 4. Dyst. 3.txi0 m. Nagr. „Gru
dziądza” T.Outi Tl 1) Gemry p. Kost- 
wo.owski, 2) Alrauue (4o,5j, 3) inuO
(9.5), 4) Harry (9,5) V. ygr. w 4.15,5 
s. łatwo o 3 dług. Tńt. 9,5 ir. 9,5 13.

Gon. 5. Dys lóOO m. Nagr. 3C00 
zl. 1) Napaść ż. Pasternak, 2 ) Nord 
,2050), 3) Isolano (20,50). Wycot. 
Naiewka, Nuta i Cezarewicz. Wygr. w 
139,5 s. b. 1, o 2 i pól dług. Tot. 7,5.

Gon. 6. Dyst. 1600 m. Nagr. 18tXi 
zl. 1) Momus II. ż. Stasiak, 2) Terc,a

(8 ) 3) Alerte (39), 4) Guerra (sU jfl 
wycoi. (iny Girl, nysa Góra i Łoza. 
Wygr. w 1.43 s. pewnie o 3 dług, T o t 
15,5 fr. P,5 —  5.5.

Gon. 7. Dyst. 2100 m Nagr. 1600 
zł. 1) Metropol chi. Kasprzak. 2) An- 
teusz (13,5), 3) Nidzica (104), 4) Le
na 11 (25), 5) Lady Uzisy (47), 6) 
Proca (40), 7; Rodin (52j, 8) Man- 
tred 11 u>h„5), 9) fluksja (16,5), 
Wygr. w 2.18 s f. o 2,5 dług. Tot. 
40. Tr., 6,5 — 7,5 — 21,5.

Gon. 8. Dyst. 1600 m. Nagr 1400 
zl. 1) Ruyahste j. Kobitcwicz, 2) Sek
tor (33), 3) Hajda (30,5), 4) Plaga 
(15,5) 5) Arierj- (72,5), O) Kalioan 
pozostai na starcie. W jcut Kpiarz, 
Murłel, Elegja Aurora 111, Groza Cy
ganka i Mis Royal. Wygr. w 1.44 s 
w walce o szyję 'fot. lo  Ir. 8 —  11.

Gon. 9. Dys) 2100 m Nagr. 2400 
N 1) idący Pod zerem Mandżuko. 2) 
Manilla i. Yarga, 3) Otero (7 ), 4) 
3ious (30 5), 5) Mirton (23,5). V ’yg- 
w 2.18 s. j- o 4 diug. Tot. 23.50. fr. 
6.50. 5.50.
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Z ł o t o  d o  z ł o t a . . .
Przedziwna historia o intuicji i sugestii

G ize ty  barcelońskie opowiada 
ją  dziwną h istorję, jakby w y ję tą  
z  jakichś średniow iecznych le
gend. Gdyby nie dokładnie podane 
nazwiska i daty, moznaby myśleć, 
że chodzi o rzecz zmyśloną, ale 
gdyby nawet tak "było, trzebaby 
pow iedzieć: „S i non et vero, et 
ben trow ata".

Działo się to m niej w ięce j przed 
rokiem w  jednej z zapadłych gór
skich w iosek w  południowej Ka- 
s ty iji. Do jednego z gospodarzy 
przybyła jego  kuzynka, 1T-Ietn*n 
Dolores Gomera, której nadzwy
czajna in te ligencja  tak bardzo 
zw racała uwagę otoczenia, iż ju ż 
Po paru tygodniach dziewczyna 
cieszyła się w  całej wsi o lb rzy
mim autorytetem . I  oto pewnego 
dnia oświadczyła, że na sąsied- 
n ej górze musi być zakopany sta
ry  skarb. Pow oływ a ła  się na w iz je
0 lśniącem złocie z g łęb i ziemi, 
jak ie  ju ż od kilku dni m iała we 
śnie. Zaproponowała w ięc wu jow i
1 jego  sąsiadom, aby w raz z rfią 
w ypraw ili się na poszukiwanie.

Siła sugestji, jaką  rozporządza
ła Dolores, była tak w ielka, że 
wszyscy bez wahania w ypraw ili 
się z nią ra  g ó rę , gdzie Dolores z 
zamkinętem i oczyma i rękoma po- 
z 'o iro  przed siebie w yciągm ętem i 
oDchodziła dokoła ki.ka m iejsc, aż 
w reszcie ręce je j  poczęły gw a ł
townie drżeć, opadając ku ziem i

„T o  tu“  —  ośw iadczyła zdecy
dowanym tonem.

Poczęto kcpać i rzeczyw .ście w 
głębokości 2 m etrów  znaleziono 
skarb stary, prawdopodobnie jesz 
cze z rzym skich czasów pochodzą
cy, złotych monet. Jak młoda 
dziewczyna doszła do odkrycia 
tego „skarbu " (g d v ż  w artość mo
net nie była stosunkowo tak w ie l
k a ), pozostało tajem nicą. N iew ą t
p liw ie  działała tu ja k a i przyro
dzona zdolność m agnetycznego od 
czuwania, podobnie zresztą  jak  to 
bywa u różdźkarzy odkryw ających  
podziemne żyły  wody.

W ypadek stał się sławny w  ca
łe j w si i w okolicy. I  stąd rozpo
częła się cała serja poszukiwań 
za sknrbem. Eo D olores uparcie 
tw ie id z.ła , że jednak pod ziem ią 
znajdu ją  się o lbrzym ie masy zło

ta. Kopano w ięc w  różnych m ie j
scach, ale —  napróżno. Trzeba  
w ięc było wykopane doły zasypy
wać spowrotem, tylko ie... po za
grzebaniu w nich rozm aitych 
przedm iotów  złotych, klejnotów ,

a nawet banknotów. Dolores bo
w iem  po tra fiła  wytłum aczyć w ie 
śniakom, że złoto trzeba „p rzy 
n ęc ić ": jeś li się w ziem i zakopie 
przedm iot zloty, to on p rzyciągać 
będzie ku sobie skryte w  ziem i

Nadio w Kuchni
jako piec i jako lodownia

Fototelegrafja
W  kom unikacji te leg ra ficzn e j 

m ‘ edzv M oskwą a Len ingradem  za 
stosowano nowy system  przekazy
wan ia  depesz, m ianow icie t. zw. 
fo to te leg ra fic zn y  Zamiast poda
wać słowa, przekazu je się obecnie 
fo to g ra fję  oryg.na lnego tekstu 
aepeszy w raz z  podpisem i adre
sem, co, jak  w ykazały doświadcze
nia, przyczyn ia się do znaczn ;e 
szybszego przekazywania depesz

W  Stanach Zjednoczonych Ame- 
rj ki Północnej oraz w H olandji, 
są czynione dośw iadczen ia, celem 
Zastosowania fa l radjowych, jako 
en erg ji ciep lnej do pieców  ku
chennych. Do „p ieca  rad jow ego " 
je s t potrzebna lampa radjowa, 
siln i£jsza niż w  aparatach rad jo
wych, szpula z m iedzianym  dru
tem i duże dw ie m etalowe bryt- 
wanny. Gdy aparat w łączony, 
kładziemy potraw ę do jednej z 
brytwan, nakryw ajac ją  druga- 
Podczas gdy na kuchenkach ga
zowych czy elektrycznych  mięso 
zzew nątrz szybko się opala, a we
w nątrz jeszcze jes t surowe, w  
„rad joku chn i" rzecz się ma od
wrotnie. M ięso zosta je upieczone 
równom iernie, będąc kruche i

całkow icie zgotowane. P ieczen ie 
to odbywa się tak regu larn ie  i 
szybko, że nawet zupełnie niedo
świadczona, nieum iejąoa gotować 
kucharka może z całą łatwością 
brać aię do te j pracy.

Również, jak  tw ierdzą  fachow 
cy, znikną wkrótce chłodnie i lo
dówki. N ow y  aparat rad jow y  za
stąpi te „p rzeży te* w ynalazki. —  
W  holenderskich laboratorjach  
są przechowywane w  tych radjo- 
aparatach owoce i jarzyny, a po
siadają w ygląd , jakby w czora j 
były  zerwane, w zg lędn ie  wykopa
ne. Pozostaw ały  one r r z e z  cały 
czas pod działaniem  la l rad jo
wych, zab .ja jących  zarodki roz
kładowe.

Odkąd jemy lody?

Cała Afryka dostarczała
w ielb łądy dla arm ji w łoskie]

K iedy w jes ien i r. z. arm ja w ło 
ska rozpoczynała działan ia w o
jenne na teren ie abisyńskim, pew 
nego dnia z głów nego urzędu za
opatrywania arm ji wydany został 
rozkaz, k tóry poruszył całą A f r y 
kę, gdyż dotyczył zakupu dzies ię
ciu tys ’ ęcy w ielb łądów . Zw ierzęta  
m ia’y  być dostarczone do korpusu 
Askari, s łynnego korpusu je źd ź
ców na w ielbłądach, walczącego 
na prawem skrzydle arm ji w ło 
skiej.

K to chce kupować w  A fry c e  
zw ierzęta  —  czy to m ają  być ga- 
zele, zebry, małpy, czy też w ie l
b łądy —  udać się musi do Khar- 
tum, k tóre je s t centrum handlu 
zw ierzętam i dla całej A fry k i. Tam  
udają się zaw sze p r z e d s ta w ic ie  
najw iększych europejskich  i am e
rykańskich ogrodów  zoolog cz- 
nych celem dokonania zakupów. A  
zatem obstalunek włoski sk iero
wany został do Khartum  i wzbu
dził tam n iebywałą sensację.

10.000 w ie lb łądów ! Obstalunku 
tak.ego nie było od czasu, jak  ist
n ie je  handel w ielbłądam i O grom 
ne podniecen ie zapanowało w  ko
łach handlarzy

Z niebywa.ą szybkością w iado
mość o zam ówieniu w łoskiem  prze 
słana została do innych miast, na 
odległość setek, a naw et tysięcy 
kilom etrów . N ie  drogą te le g ra fi

czną, oc zyw ;ście, lecz zapomocą 
pracu jącej z  n iesłychaną p recyzją  
i p iorunującą szybkością poczty 
p a n to flow e j, którą rozporządza A  
fryka  od daw ien dawna i k tóre j 
mechanizm  pozostaje w ieczną za 
gadką dla Europejczyków*

Poszukuje się w ie lb łądów ! Za 
wszelką cenę poszukuje się w ie l
b łądów ! W ezw an ie to rozbrzm ie
wało jednocześn ie nad N ilem , nad 
jeziorem  Czad i w  Kongo. Ze w szy
stkich krańców A fr y k i rozpoczął 
s ię m arsz n ieprzeliczonych  kara
wan w ie lb łądów  na Khartum  T a 
kiej ilości wielbłądów’ n ie tv [działy 
jeszcze pustyn ie Sudanu. N igdy  
też p rom ien iejący szczęściem  han
dlarze w ie lb łądów  nie os iaga li tak 
wysokich cen za swój tow ar jedno 
i dwugarbny. N a  rynka w  w ie lb łą 
dzim zapanowała nienotowana 
w  dziejach  haussa. Za jednego 
w ielb łąda płacono 1.500, 2.000 a 
nawet 3.000 lirów , podczas gdy 
dwa tygodn ie temu przeciętne ce
ny w ahały się w  gran icach 8oO l i 
rów

W krótce potem wyruszyła o l
brzym ia karawana, tym  razem  w io  
dąca z Khartum w  stronę E rytre i, 
złożona z n iekończących 6ię sze
regów  żółtych, garbatych zw ie
rząt, zaplątanych w  tragiczne losy 
wojny

złoto —  i w  ten sposób pc pew 
nym czasie cała masa ta jem nicze
go skarbu w ypłyn ie n iejako tu i 
pod pow ierzchn ią  ziem i.

A no dobrze. Zakopano ju ż do 
ziem i różnych przedm iotów  w ar
tościow ych  i p ien iędzy na sporą 
sumKę 5.°00 pesetów, gdy  w resz
cie Dolores orzekła, że to „w y 
starczy". Teraz, m ówiła, poczeka
my tydzień , a po tygodniu  będzie
my kopali —  tym  razem  ju ż na 
pewniaka. Czekano w ięc  tydzień, 
ale po jego  upływ ie pokazało się, 
że Dolores znikła bez śladu. K ie 
dy zaś poczęto rozkopywać n ie
dawne m iejsca poszukiwań, aby 
z  nich wydobywać zagrzebane 
przedm .oty, okazało się, że dziew
czyna ju ż przedtem  to same, w ła
śnie zrobiła. Zapanowała grem jal- 
na iry tac ja , jak można było dać 
się tak otumanić sugestjonerce, 
poszły doniesienia do po lic ji, roz
poczęły sie poszukiwania. W szy 
stko napróżno: Dolores przepadła, 
jak  kamień w  v ’odę.

A ż  po upływ ie roku poszukiwa
na n iespodziewanie się z jaw iła  
spowrotem  —  ale ja k ! Bogata da
ma, przystrojona w  k lejnoty, w ła 
snym samochodem...

—  Przyjechałam zapłacić swoje 
długi —  oświadczyła rezolutnie 
—  poczem jaknajskrupulatniej 
każdemu i mieszkańców wypłaciła 
co dc grosza, na ile był poszkodo
wany, Potem zaś opowiedziała dal 
szy ciąg swojej historji.

Z zabranem i pieniędzm i i kosz
townościam i Dolores w yjechała  do 
jednego z m iszpańskich m iast 
portowych, gdzie pod p izybranem  
nazwiskiem  za iozyła  za tę sumę 
sklep z czekoladą. In tu ic ja , która 
je j swego czasu wskazała m iejsce 
zakopanych złotych  monet, byta i 
tym razem  znakom itym  przewod- 
n’k em m łodej dziewczyny, gdyż 
czekoladowy interes okazał się 
praw dziw ie złotym  i w  ciągu  roku 
z 5.000 zrobiło  s*ę 100.000. W raz 
z m ajątkiem  przyszło także po
ważanie, tem bardziej, że w łaśc i
cielka sklepu czekoladowego od
znaczała się n iepospolitą, fa scy 
nującą urodą. Z jaw iły  się także 
bardzo nęcące propozycje m ałżem  
skie.

A le  Dolores chciała przedtem  
uporządkować sw oją  przeszłość, 
aby móc pow rócić  do swego p raw 
dziwego nazwiska. N ik t oczyw iś
cie n ie m iał p rzeciw  n iej żadnej 
pretensji, a po lic ja  m usiała rów 
nież w strzym ać dalsze dochodze
nia, skoro nikt ju ż  nie bvł poszko
dowany.

Wszystko to zaś zrob;ła intu
icja i sugestja.

Rzeczywiście, złoto lubi iść do 
złota.

Kron ik i londyńskie donoszą, że 
w roku J8Ca jeden z barazo po
m ysłowych W łochów , stale m iesz
kający w Londynie, poraź p ie rw 
szy w prow adził nowość sprzeda
w an ia  łetn ią  porą lodów  poza lo
kalem. Sprow adził on bardzo 
piękny i ozdobny wózek z W ene
c ji i v ’ypuścił go na miasto, po
sługując się przytem  sw oją  dzie
ciarnią. Od te j pory wózek z lo
dami zdobywa ulice, ogrody, par
ki miast, stanow iąc duże zmart
w ien ie matek, prześladowanych 
przez sw oje pociechy, żądaniem 
kuona lodów.

Późn ie j podawano lody do w ie 
czerzy, lecz przyrządzane ju ż 
przez same gospodynie. R ozlega
ły  się fo -m alne grzm oty w domu, 
gdy rozbijano lód na drobne ka

wałki, ahy posypawszy go sola 
czerwoną, kręcić praw ie z nabo
żeństwem w  maszynce.

L ecz wówczas znano tylko lody 
poziom kowe i czekoladowe. A  dzi
siaj —  lic zy  się ju ż  przeszło ty 
siąc przepisów  na ludy. Ameryka 
zebrała je  skwabliw ie, przestu- 
d jowaia, v rypróbowala i w yaak  
jako znakomite i niezawodne.

Odkąd są znane lody? Poraź 
p ierw szy miano podać je  na koń
cu p rzy jęc ia  wydanego przez kró' 
ła Ludw ika X IV . P rzed  każdym 
z gości postawiono coś w  kształ
cie ja jek  w ielkanocnych —  kolo
rowe i twarde, jak  pow iada kro- 
nika, zdumieni goście stw ierdzili, 
że to nie ja jka , a słodka i bardzc 
smaczna legum ina z tw ardego lo 
du.

500 funtów Kary
z a . . .  n o s z e n i e  c y l i n d r a

Lord  M ajor Londynu m iał w  r 
1797 ciężk i orzech do zg-yzien ia . 
Królewska po i.c ja  zaaresztowała 
r;a uHcy Jamesa Hatherington, 
handlarza ulicznego, k tóry z jaw ił 
się w  niezwykłym , naturaln ie jak 
r.a owe czasy, nakryciu  giowy, a 
m ianow icie w  cylindrze. Był o u 
jednym  z p ierwszych, k tóry po ja 
w ił się publiczn ie w  cylindrze 
P rotokó1 po licy jny  oskarżał go, że 
z jaw ił się na u licy „w  wysokim  
instrumencie, o połyskującej bar 
w ie, obliczonym  na to, ażeby spo
kojnych luazi straszyć".

„Instrum ent" po lic ja  przed łoży
ła sądowi jako corpus delicti.

R ozpraw a nrzed Lo~dem M a jo 
rem stw ierdziła , że cały szereg 
kobiet na ten n iezw yk ły  widok 
zemdlało, dzieci wrzeszczały, psy 
szczeicały i w yły , a najm łodszy syn 
handlarza skór Thomasa, w yb ie
ga jąc od m ydlarza z kupioną świe-

H U M O R
T A K Ż F  K L 1 J E N T

Lopek wchodzi do sklepu.
—  Czem mogę służyć? —  py

ta uprzejm ie ekspedjent.
—  O, nic tak iego ; deszcz le je  

jak  z cebra.

t o  n a j w a ż n i e j s z e

—  Chciałbym  pom ówić z  a rty 
stą, k tóry  m alował ten obraz.

—  Pan i pozwoli, ze się przed 
staw ię

—  Ach  bardzo mi miło. Czy mo
że mi pan pow iedzieć, gdzie kupu 
je  sw oje toalety ta pani, którą pan 
sportretow ał?

T A K Ż E  „K L E N O T Y  R O D Z IN N E "
—  Kam ionie żó łc iow e są dzie

dziczne w naszej rodzinie, jedna 
generacja  przekazuje je  d rugie j.

—  Są to w iec swego rodzaju 
k le jnoty  rodzinne...

cą, ze strachu upadł i złamał rękę 
stratow any p rzez uciekając; 
tłum !

Oskarżony bron ił 6ię, że woln< 
mu chodzić w  takiem  naicryciu gh 
wy, jak ie uzna za potrzebne, po 
n ieważ żadne oraw o nie czyn  
przeszkód w  tym kierunku. Jaki 
przykład pooał, że w ynalazcę pa’ 
rasola gdy się poraź p ierw szy  z ja  
w ił na rynku, praw ie że ukami© 
nowano. On jednak  ze swoich 
praw  nie zrezygnu je, gdyby m iał 
nawet bardzo ciężkie konsekwen
cje ponosić.

W yw ody  te nie pom ogły. Hathe- 
rington  został zasądzony, spowo
du „złam an ia spokoju i podżegny- 
wania do zaburzeń** na karę 500 
fun tów  iub też złożen ie gw aran
cji, że w ięce j n igdy m e pojaw i 
się w  cylindrze na ulicy.

N ie  chcąc stracić 500 funtów, 
Hatherington, w ięce j w  cylindrze 
się m e pokazał. A  jednak dożył 
tej chw ili, że ju ż następny w iek  —• 
został wickipm  cylindra...

D riiiw a  bez sęKów
W  laboratorjum  przyrodnicsen 

przy angielsk iej dyrekcji lasów 
państwowych dokonano ostatnie 
specjalnych prób, celem  niedopu
szczenia do tworzenia się sęków 
na drzewach. Bow iem  praw ie 90 
pruc. drzew  rosnących w  W ie lk ie j 
B rytan ji je s t sękatych i z tego 
powodu nie nadaje się do celów  
meblarskich i budulcowych. Usu
nięcie zatem  sęków z drzew  poz
w o liłoby zaoszczędzić setki tysię
cy funtów rocznie.

Ostatnio stosowane doświad
czenia, polega jące na oczyszczaniu 
bardzo m łodych drzew z bocznych 
gałęzi, dały doskonale rezu ltaty.

MARJAN MAŁKOWSKI 1 1 )

TAJEMNICA
ZA KAZOEMI 9AZWIAMI

P o w i e ś  ć
—  Pan sędzia szuka czegoś, czy tylko tak sobie? —  zagadnął 

Cudziś zdziw iony trochę zacnow aniem się Jałk iew ieza.
—  Owszem, szukam —  rzekł wolno pan K a lik st nie odwracając 

się. od okna —  szukam duszy...
—  Czego, z przeproszeniem  pana sędziego? —  Cudziś pochyl ! 

B.ę nadstaw iajac ucha.
  Duszy, —  pow tórzy ł Jałk iew icz O dw rócił się od okna i za 

trzym ał przed biurkiem. Myślał o człowieku, k tóry  w  tych czterech 
ścianach przebywał, pracował, układał plany, gotow ał się uo walki 
i powracał tu ta j czasem zwycięzcą, częściej może zw yciężo i >m . 
Z a jrza ł do sza fy  i zdziw iła  go jakość i ilość b ielizny, liczba ubrań 
p raw ie nowych, obuwia, krawatów,., zd z.w ił go  ten zbytek przy 
nędznym w yglądzie  pokoju i sprzętów , przy łóżku o w ygniecionym  
m ateracu i w yta rte j kołderce; obdrapanem biurku, nęaznych 

stołkach.
N a  brudnej nagiej ścianie w isia ł w skromnej drewniane, ramce 

cenny sztych angielski. Jałk iew icz był znawcą i posunął sie ku m e
mu skwapliw ie.

P rze jrza ł książki, leżące na biurku i siadł na chw ilę przed ma
szyną do p isan ia ; za ję ła  go, dotykał je j,  trącał, odmuchiwał ?, ku
rzu. Znalazł na podłodze kawał białego papieru i zaioży wszy ją ł nie
zgrabn ie wystukiwać na m aszynie m ewprawnem i palcam .. W y 
w iadowca Cudziś zaciekaw iony za jrza ł mu przez ram ię i w  zdumie

niu p rzeczy ta ł. „W arszaw a  je s t dużem m iastem ; lubię jesień  jeś li 
jest pogodna; spacer je s t konieczny dla zdrow ia... tydzień  ma sie
dem dn i". W yw iadow ca  Cudziś co fnął się zdumiony i wzruszywszy 
ram.onam. kilka razy stuknął się w  czoło. Ja łk ,ew icz w y ją ł papier 
z maszyny, p rzy jrza ł się uważnie napisanym przez siebie wyrazom  
t schował kartkę do kieszeń.

—  N ic  się tu nie zdarzyło  ciekawego ? —  zagadnął Cudzisia, 
schodząc Wolno po schodach.

—  N ie  zauważyłem  panie sędzio, ani ja, ani po lic jan t co przed 
domem stoi, a prawdę m ówiąc to  i nie przypuszczam , aby się m iało 
co zdarzyć.

—  Tak, tak... —  mruknął z roztargn ien iem  Jateiew icz.
—  Com się m ógł dow iedzieć, tom się dow iedział, ale nic prawie... 

Z tego wszystk iego jeszcze narazie nic me wiadomo, jak  przed g ład 
ką ścianą, niema się o co zaczepić.

—  Praw da, prawda...
Pan  Ja łk iew icz odszedł ju ż spory kawaiek drogi, gdy usłyszał za 

sobą czyjeś szybkie kroki i n ieśm iały zdyszany g łos ; —  Proszę 

pana!
Zatrzym ał się i obejrza ł zaciekaw iony. JaKaś kobieta w chustce 

na ramiona narzuconej stała przed n im , tw arz m iała zniszczoną, 
bladą, oczy smutku pełne i zakłopotania, przepyszne kasztanowata 
warkocze upięte wkoło g łow y w  koronę.

—  Czem m ogę pani służyć?
—  Pan mi wybaczy... obejrza ła  sie trwożnie. —  M ój mąż i ja  je 

steśmy w łaścic ie lam i domku, z którego wyszedł pan przed chwilą.
—  A... w ięc znała pani Choiyńskiego !
 Tak... łzy  nap.ynęły je j do oczu... biedny chłopiec, n ie  żyje.

I nic ju ż nie cr ią gn ie  z tego, o czem m arzył Proszę n iech mi pan 
daruje... m oją śmiałość, a le zobaczyłam  pana i nabrałam zaufania...

—  Postaram  się go nie zawieść... —  Sędzia Jałk iew icz uśmiech

nął się skromnie.
—  Pan przecież nie jes t z p o lic ji?

—  Rzeczyw iście... n ie jestem  z po lic ji. Byłem  kiedyś sędzią, ais 
od w ielu  la t jestem  na em eryturze. Śm ierć pana Choiyńskiego za
in teresow ała  mnie bardzo; m ieszkam w  domu, w  którym  po raz 
ostatni w idziano go żywego...

W yraz  rozczarow-ania odbił się w  tw arzy  kobiety.

—  W ięc  nie znał go pan przedtem ? M ój Boże, myślałam, że jes t 
pan może jego  krewnym. C iągle teraz czekam, że p rzecież z jaw i s ię  
ktoś, co go  znał dawniej... B ieany chłopiec nie m iał r.ikogo... niko
mu jego  śm ierć nie przypom ni chw il dawnych... dawno m inionych... 
M yślałam , że p rzy jd z ie  ktoś, komu bym m ogła pow iedzieć...

—  Pan i Marten... —  poddał Jałk iew icz.
T w a rz  kobiety zasępiła się.
—  N ie, ona nie...
Pan  K a lik st chrząknął i zaczął z w estchn ien iem :

—  N ie  znałem  w praw dzie  pana Choiyńskiego, a le je go  śmierć 
tragiczna, to wszystko, czego dow iedziałem  się o nim, kazą mi go 
żałować szczerze i gięboko... P roszę mi w ierzyć, mam czasem w ra 
żenie, jakbym  gc rzeczyw iście  znal. Tak, tak... ktoś przechodzi koło 
nas i n iew idzim y go, a gdy zniknie dopiero zdajem y sobie sprawę, 
ż t  był przy  nas.

—  Pow iem  panu... —  rzekła z nagłą decyzją kobieta, —  pow iem  
panu... nie jes t to nic coby m ogło zain teresować polic ję , nie jest to 
nic ważnego... — W ahała s ię ; obejrza ła  się jeszcze raz za siebie.

— Rozumiem... —  skinął g łow ą poważnie pan Jałk iew icz —  Pan  
Chołyński m ów ił pani n iejedno o sob ie; okazywała mu pani życz li
wość, czuł to  i zw ierza ł się zapewne pani z n iejednej myśli, z nie
jednego zamiaru..

—  N ie , nie możnaby powiedzieć, że się zw ierzał. — Potrząsnęła  
g łową kobieta. —  Skryty był, ale czasem pow iedział mi to i owo. 
N ie  u fa ł ludziom i m iał rację... k rzyw dzili go zawsze, a i teraz po 
śm ierci nawet nie dają mu spokoju...

—  Tera z  także ’  —  ja łk iew ic z  podniósł wysoko brwł.
(I> c. n.)'
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